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Z. Chmielewski.

Postacie spółdziałania.
Alfred Espinas w swcin cerinem dziele „Des sociétés anima­

les“  (I wydanie w roku 1877, trzecie w roku 1924, przekład 
polski J. K. Potockiego, nakładem redakcji „Prawdy“ , ukazał 
się w roku 1886), w uwieńczeniu nader szczegółowych badań 
praw ogólnych, których zadaniem ¡byłoby wyjaśnić stosunki 
socjologji zwierząt do biologji z jednej -strony a polityki ’ ) 
społeczeństw zwierzęcych, dochodzi do ujęcia „pewnej ilości 
z drugiej (str. 412 wydania I I I  francuskiego).

Prawa te w streszczeniu są następujące:
1. Spóldzialanie. Wszelkie ciało społeczne jest całością zor­

ganizowaną, t. j. złożoną z części różnych, z których każda, 
właściwym sobie sposobem, ruchów, spółdziałal zachowaniu 
całości. Spółdziałanie to na niższych szczeblach społecznego 
rozwoju ma czysto fizjologiczny charakter, w społeczeństwach 
rodzinnych jest częściowo fizjologicznej, częściowo psychologi­
cznej natury i wreszcie w społecznej gromadzie nosi już czysto- 
psychologiczny charakter.
, i i '  Społeczeństwo tworzy jednolitą lecz nie jednorodna ca- 
tosc. Indywidualność całości znajduje się w  stosunku prostym 
do indywidualności części składowych i, im bardziej określona 
jest ich jedność, tem bardiziej niezależnem jest ich działanie.

III. Kształtowanie sie. przez narastanie (epigenezę). Wszel- 
ue społeczeństwo kształtuje się przez ¡samorzutny i stopniowy 
îoziost. Naprzód ukaziije się zarodek, przedstawiający tylko 
szczupłą masę materji, zmieszanej i obdarzonej jedynie pew- 
ną utajoną silą rozwojową. Niebawem w łonie tej masy uka-
naSrrAW tU V °W?Z-ie- CZęśCj  wyraźniej określone, pojawiają sie 

najbardziej zasadnicze, i praca ustroju sie rozpoc-zy- 
c ' 1 aca la każdego z pierwiastków składowych jest całkiem

nsÀ  m u to d ^w  r / U zaP“ wnii llla myśli zdanie Arystotelesa: „Naile-

tbi^wów iesl b“d“ 1“
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samorzutna. Jakkolwiek funkcje le mają kierunek zbieżny to 
jednak każda z nich odbywa sie tak, jak gdyby była samotna.

IV  Podział pracy. Najpierwszym warunkiem najwyższego 
spółdziałania jest podział działalności spólnej na pewną dosc 
czynności rozmaitych. Podział jednak to r ozproszen; , • P 
działanie zaś wymaga zespolenia. Dokonywa się ono 
następujących postaciach.

V Wzajemne ku sobie ciążenie części podobnych (koordy­
nacja). Przyczyna jej w społeczeństwach psychologicznych tkwi 
naprzód w zdolności, dzięki której każda istota łatwiej wyo­
braża sobie istoty podobne do niej, oraz w wynikające] stą 
świadomości spotęgowania w ten sposob działalności. In e 
Jigencja nie sprzeciwia się riiczem podziałowi pracy, lecz prze­
ciwnie nagina się doń łatwiej niż organizm materjatny, uroz­
maicając do nieskończoności prawie funkcje.

VI. Przelew czynności (upełnomocnienie) i podporządko­
wanie (subordynacja), Niemożliwem jest, aby z wielkiej ilości 
osobników, dzielących pomiędzy sobą czynności, wszystkie 
wykonywały pracę jednakowo. Jednemu lub k ilku z nich p iz j 
padnie czynność przeważająca, istotna, naczelna. Im dłużej bę­
dzie ja wykonywać, tern lepiej będzie się z niej wywiązywał. 
Taka droga, nawet, pomimo świadomej woli osobnikow lub 
grup, jeden z pomiędzy nich lub jedna z ich grup stanie sie 
przeważającą i podporządkuje sobie wszystkie inne Odtąd 
osobnik ten lub grupa przedstawiać zacznie całe ciało. Losy 
wszystkich związane będą z jego losami, a to na mocy ustro­
jowej spółodpowiedzialności. Jak echo odzywać się w mim 
beda wszystkie zmiany, zachodzące w częściach ustroju, lak 
samo jak części uozuwać zaczną oddziaływanie wszystkich 
zmian jego. Co więcej, ośrodek taki, jeśli zacznie oddziały­
wanie, stanie się ośrodkiem nielylko wrażeń ale i ruchów.

VII. Samorzutność po pędów kierowniczych. Część kiero­
wnicza ustroju sama jest tylko narządem. Działanie jej jest 
samorzutnem i podlega, jak i działanie innych organów prawu 
stopniowego różniczkowania i ześrodkowania. Jakkolwiek 
czynność naczelna zdaje się być niezależną od innych, jakkol­
wiek oczom nieuważnego ispostrzegacza przedstawia się ona 
na kształt motoru, wprawiającego w ruch bezwładne części 
mechanizmu, to jednak we wszystkich wypadkach stanowi 
jedną całość z organizmem: z części sobie podległych czerpie 
ona właśnie ruch, który pomiędzy nie rozdziela. Samorzu­
tność oznacza tu nie bezwzględne tworzenie ruchu, lecz zuży­
tkowanie sił skupionych, wyrobionych już poprzednio w orga­
nizmie.

V III. Siły rozporządzalne organizmu izbiorawego przeja­
wiają się w trojaki sposób: spoczywają one w samej konstytu-



cji układu społecznego, dalej leżą w przystosowaniu maierji 
do celów spólnych, wreszcie tkwią w rozmaitych właściwych 
społeczeństwu czynnościach, niepozostawiających śladu na 
materji. Jeśli myśl bodzie miała jakiekolwiek znaczenie w spra­
wie powstania danego wytworu, przedstawiać on będzie wię­
cej harmonji, więcej piękna.

IX. Rozwój typu społecznego. Zdaje się, że społeczeństwo 
nie może zmieniać swej budowy zasadniczej, jakkolwiek zdol- 
nem bywa do udoskonaleń cząstkowych. Rozwój społeczny 
nie odbywa się w kierunkach linearnych, raczej możnaby go 
porównać do rozgałęzień i konarów drzewa.

X. Ilość pierwiastków jest przyczyną energji -spółdziałania 
pod jednym atoli warunkiem, że ilość ta odpowiada budowie 
organizmu. Istnieje ścisła zależność pomiędzy liczbą »pierwiast­
ków a ekonom ją -społeczną ustroju.

XI. Powszechność zjawiska społecznego. Z wyjątkiem naj­
niższych istot żyjących, wszystkie zwierzęta stanowią społe­
czeństwa w rozmaitym stopniu lub też pierwiastki społeczeństw. 
Żadna istota nie może utrwalić swego gatunku poza obrębem 
swej przyrodzonej grupy.

XII. Fazy życia. Wszelkie społeczeństwo, rozwijające się 
z zarodka, rodzi -się i umiera. Nie wiadomo, w jakich grani­
cach czasu odbywa się ta ewolucja. Czas trwania gromady 
wcale nie jest znany. Pewne jest tylko, iż jest on o wiele dłuż­
szy, niż życie osobników.

X III. Determinizm zjawisk. Powstanie i rozwój społe­
czeństw opiera się na stałych prawach przyrodzonych, niewy- 
kluozających bynajmniej indywidualnej twórczości.

Natura społeczeństw fizjologicznych (odżywczych) i psy­
chofizjologicznych jesL nader -prosta, natomiast psychologicz­
nych, opartych jedynie na idealnej łączności składających je 
jednostek, jest złożona. Tu skupienia istot żyjących ukazują 
się już nie pod wpływem isił fizyko-chemicznych, albo też po­
budzeń fizjologicznych, lecz pod wpływem skłonności coraz 
wyraźniej odczuwanych oraz pociągów coraz to wydatniej­
szych. Nieznacznie przechodzi się tu -od świata zewnętrznego 
do wewnętrznego, od gry ruchów mniej lub więcej zawiłych 
do ustosunkowania wyobrażeń i żądz — do świadomości.

Natura społeczeństwa psychologicznego, aczkolwiek ma sic 
tu do czynienia z innym materjałem konstrukcyjnym, pożo­
g i®  ta sama, -co i w społeczeństwach niższych. Spółdziałanie 

i ” , organiczne staje się solidarnością, jedność organiczna, 
ukształtowana w przestrzeni, staje niewidzialną świadomo- 
scią, Ciągłość — tradycją, samorzutność ruchu — twórczą 
działalnością duchową, zróżniczkowanie czynności — podzia­
łem pracy, koordynacja zmienia się w symipatję, subordynacja
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w szacunek i przywiązanie, a determinizm przemienia sie 
w swobodne postanowienie i wolny wybór. _ .

Z pośród powyższych poglądów A. Espinasa szczególnie 
szeroko były dyskutowane zagadnienia, dotyczące subordyna- 
c ji i świadomości społecznej.

Herbert Spencer we wstępnym rozdziale pracy_ zbiorowe], 
wydanej pod tytułom „Obrona wolności (1 lea tor liberty) 
w roku 1901 przez grono uczonych angielskich, a skierowanej 
przeciwko ruchom i teorjom socjalistycznym, zagrażającym, 
zdaniem autorów, bronionej przez nich wolności, — wystę­
puje w sposób zdecydowany przeciwko wszelkim koncepcjom 
„kooperacji przymusowej“ . Prof. Karejew („Wwiedienje 
w izuczenje socjołogji“ , r. 1897, str. 269) i _ J. K. Potocki 
(„Współzawodnictwo i współdziałanie“ str. 5 i  następne) -wy­
kazują, że ten wstręt Spencera do subordynacji pozostaje 
w rażącej sprzeczności z jego teorją „społeczeństwo, to oiga-

J. K. Potocki jest zdania, że koordynacja i subordynacja 
stanowią jaknajistotniejszy wyraz stosunków społecznych 
w przeciwstawieniu do stosunków życia dzikiego. Kooidyna- 
cja jednostek jest tylko pewną szczególną formą_ subordyna­
cji — jest subordynacja wzajemną. Niema ani jednej sfery 
stosunków społecznych, ani jednej postaci społecznej działal­
ności, w których w ten albo inny sposób, w takim łub innym 
stopniu, nie ukazywałoby się podporządkowanie jednych jed­
nostek innym. Gdy przystosowanie się jest posłuszeństwem 
wobec natury martwej, subordynacja jest poddaniem się wy­
maganiom społecznego aglomeratu. W  wywodach swych 
J. K. Potocki powołuje się na zapatrywania Laurence Gron- 
lunda, wyrażone w książce „Our destiny , który uważa sub- 
ordynację za najbardziej zasadniczy pierwiastek życia spo­
łecznego, za rdzeń naszej moralności. Nie podobna, mówi on, 
wyobrazić sobie ani jednego czynu moralnego, któryby nie był 
aktem posłuszeństwa: słuchamy bądź głosu naszego sumienia, 
bądź natchnień naszych i uczuć, bądź głosu opinji, prawa lub 
honoru. Jest to oczywiście uleganie takim  wymogom życia, ja­
kich ostatecznym wynikiem będzie powiększenie naszego 
szczęścia. Subordynacja jest takiem samem prawem przyrody 
w dziedzinie życia społecznego, jak przystosowanie się w ste­
rze życia organicznego. Na mocy znanego instynktu zachowaw­
czego mas i jednostek, w społeczeństwie wcześniej czy później 
wzajemne stosunki osobników muszą się ułożyć w taki sposób, 
że każda jednostka ulegnie prawom przyrodzonym, mogącym 
prowadzić cały aglomerat do szczęśliwości coraz większej. 
Uległość ta wyraża się jako świadome i dohrowolne posłu­
szeństwo jednostek o mniejszem natężeniu uczuć dodatnich 
względem jednostek o skali i natężeniu wiekszem. Subordyna-
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cja różni się od przystosowania się obecnością czynnika no­
wego, który w przystosowaniu się odegrywa role przypadko­
wą, — czynnika świadomości.

W poglądach J. K. Potockiego nie jest dostatecznie przeko­
nywujące podporządkowanie koordynacji pojęciu subordy- 
nacji. Określenie, że „koordynacja jest subordynacją wzajem­
ną“ czyni wrażenie gry słów. J. K. Potocki w dalszym swym 
wywodzie podnosi, że koordynacja jest wzajemnem uleganiem 
jednostek sobie równych bądź też uleganiem dwu nierównych 
jednostek, domagających się w  danym stosunku równej dla 
siebie daniny posłuszeństwa. Na lej płaszczyźnie postawione 
określenie dla subordynacji wypada, jako uleganie bez zastrze­
żeń jednostki słabszej jednostce mocniejszej, a zatem staje się 
widoczną różnica między koordynacją a subordynacją. Słusz- 
niejszem zatem wydaje się ¡postawienie przez A. Espinasa 
koordynacji i subordynacji jako pojęć odrębnych.

Nie wydaje się też wskazanem ¡zlewanie w jedno subordy­
nacji wobec kogoś i wobec czegoś nawet przy zastrzeżeniu, że 
uleganie ma mieć w ostatecznym wyniku powiększenie szczę­
ścia społeczności. Podporządkowanie się wymogom społecz­
nym, przez Maeterlincka nazwane duchem ula, obserwujemy 
nader często w świecie zwierzęcym. Jest ono prawem życia 
społecznego, prawem o odrębnej, szczególnej wadze, o którem 
dalej będziemy mówili. Subordynacją wobec jednostki czy 
jednostek jest dobrowolna i tylko taka może być zaliczona do 
szeregu praw życia społecznego. Przypomnijmy też, że A. 
Espinas, nie przypadkowo i nie bez głębszej myśli, bezpo­
średnio po zasadzie subordynacji podaje zasadę samorzut- 
ności popędów kierowniczych. Część kierowniczą uważa on 
za narząd, czerpiący z części sobie podległych siły napięte, 
wyrobione już poprzednio, i z nich tworzący ruch, który do 
tych części przelewa. W  tem dopiero ujęciu staje się wicLocz- 
nem właściwe znaczenie subordynacji.

Omawiając poglądy J. K. Potockiego na zagadnienia ener- 
gji ¡społecznej (Biuletyny Społecznego Instytutu Naukowego, 
zeszyt 3 z roku 1928, str. 25 i następne), starałem się wykazać 
niesłuszność bezzwzglednego wiązania zjawiska energji spo­
łecznej z obecnością świadomości społecznej i znaleźć linje 
środkową między tym imperatywem a stanowiskiem E. Abra- 
mowskiego, apologety świadomości jednostkowej. Powiąza­
łem zjawisko energji społecznej z przejawami świadomości 
jednostkowej twórczej i wzmaganiem się świadomości spo­
łecznej.

I utaj pragnę podkreślić, że świadomość, podobnie jak by­
wa uwieńczeniem instynktu, może ¡zmienić się w instynkt. 
Z. Balicki („Psychologja społeczna“  rok 1912, str. 281) słusznie 
stwierdza. że funkcje, działające sprawnie przez dłuższy prze-
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ciąg czasu i nie napotykające na żaden odpór, stają się powoli 
i stopniowo coraz bardziej instynktownemi, a w miarę wzro­
stu ich automatyzmu niknie potrzeba ich regulowania wysił­
kami myśli i woli, niknie nawet towarzysząca im świadomość.

A. Espinas ze skromnością wielkiego uczonego' ujął swe pra­
wa, jako wyjaśniające stosunki .socjologii zwierząt do biolo- 
gji z jednej strony, do polityki zaś iz drugiej. Prace wielu na­
stępnych badaczy podniosły te zasady do poziomu praw ży­
cia społecznego. Rozważanie ich na tej płaszczyźnie nasuwa 
mi spostrzeżenie jednej luki, a to szczególniej w odniesieniu 
do świata zwierzęcego.

Podporządkowanie się wymogom życia społecznego sprawia 
daleko posuniętą gorliwość w spełnianiu obowiązków. Jest 
to cecha społeczeństw zwierzęcych, szczegółowo opisana i po­
dziwiana przez licznych badaczy. Nie zostało dotychczas 
stwierdzone, co jest źródłem czy motorem tego nieraz bezmier­
nego wysiłku. Mamy nagi fakt, że rozwój wielu społeczeństw 
zwierzęcych należy — obok innych czynników — przypisać 
gorliwości członków w spełnianiu obowiązków. Nie trzeba też 
wagi tego czynnika udowadniać w odniesieniu do społeczeń­
stwa ludzkiego. Staje się zatem oczywistem, że jest to jedno 
z praw rozwoju społeczeństwa.

Wychodząc z powyższych założeń, a przedewszyistkiem 
z praw A. Espinasa, należy usystematyzować postacie spół- 
działania.

Zgodnie z pierwszym punktem zasad A. Espinasa odróżnia­
my spółdziałanie psychologiczne od częściowo psychologicz­
nego i częściowo psychologicznego i wreszcie od czysto fizjo­
logicznego.

Spółdziałanie czysto fizjologiczne ma miejsce w społeczeń­
stwach odżywczych, spotykanych wśród wymoczków, polipów 
i mięczaków.

Spółdziałanie częściowo fizjologiczne, a częściowo psycho­
logiczne cechuje społeczeństwa rodzinne, to jest, opierające 
się na związku płciowym i mające za główny cel wychowanie 
potomstwa. Obie grupy zjawisk: fizjologiczna i psychologicz­
na przyczyniają się jednocześnie do czynności rozrodczej, choć 
w stosunku zmiennym. W  miarę wznoszenia się po drabinie 
społecznej działalność fizjologiczna coraz bardziej podlega 
sferze działalności duchowej, i zgodność spółdziałania orga­
nizmu coraz hardziej poddawaną zostaje świadomości.

Spółdziałanie czysto psychologiczne przejawia się w społe­
czeństwach gromadzkich.

Erazm Majewski w swej książce „Nauka o cywilizacji — 
Prolegomena do socjologji i antropozofji“  odróżnia społe­
czeństwo od gromady. Gromadę określa „jako naturalne sku­
pienie cząsteczek biologicznych morfologicznie jednakowych
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(równych sobie), o funkcjach jednakowych, niezmiennych 
i niezróżnicowanych (str. 47), a społeczeństwo „jako natural­
ny związek (ustrój) jednostek 'biologicznych, morfologicznie 
jednakowych, związanych wzajemną zależnością, o funkcjach 
niejednakowych, zmiennych i zróżnicowanych“  (str. 48).

Na str. 34, mówiąc o funkcjach zróżnicowanych u owadów 
objaśnia je polymorfizmem, widzi w tern wyjątek. Przy okre­
ślaniu E. Majewskiego niewiadomo, gdzie zaliczyć zbiorowi­
ska polymorficzne, bo niema dla nich miejsca ani w groma­
dzie, ani w społeczeństwie. A tu wszak chodzi o zbiorowiska 
pszczół, mrówek, termitów, os, trzmieli i t. p., których ta­
jemnice od Arystolesa, Warrona, Plinjusza, Kołumelana, 
Palladjusza i Arystomacha aż po nasze czasy rozgryzają wy­
bitni uczeni.

Podział na gromady i społeczeństwo jest E. Majewskiemu 
potrzebny jako punkt wyjściowy dla badania zagadnienia cy­
wilizacji, i na tej płaszczyźnie nie odgrywa żadnej ro li pozba­
wienie miejsca powyższych społeczeństw gromadzkich.

Postawiliśmy tutaj zagadnienie nie cywilizacji, lecz spół­
działania. Jest dla nas ważnem wykazanie spółdziałania 
w świecie zarówno ludzkim, jak i zwierzęcym. Przyjęlibyśmy 
bez wahania podział Majewskiego na społeczeństwa i groma­
dy, gdyby nie było w nim wyjątku tak ważkiego i gdyby da­
wał on możność łatwiejszego i jaśniejszego zbadania postaci 
spółdziałania.

Nie odróżniamy zatem dalej gromady od społeczeństwa 
i, używając obu nazw, mamy na myśli społeczeństwo gro­
madzkie.

Stwierdzenie podziału w świecie zwierzęcym na społeczeń­
stwa fizjologiczne, fizjologiczno-psychologiczne i czysto psy­
chologiczne stanowi w zastosowaniu do życia społecznego 
ludzi, a w szczególności w zastosowaniu do spółdzielczości, 
ważną wskazówkę co do znaczenia czynników psychicznych.

Odróżniamy dalej spółdziałanie stałe od doraźnego.
Spółdziałanie doraźne objawia się u osobników, względnie 

u „jednostek biologicznych“ E. Majewskiego („idealna całość 
złożona z osobnika męskiego i żeńskiego“ ) czyli rodzin żyją­
cych oddzielnie, i jest wywołane odczuciem wspólnej potrze­
by lub poszukiwaniem wspólnej korzyści. Przeloty ptaków, 
wędrówki szarańczy, wędrówki gryzoniów (np. myszy czy 
szczurów) lub ssaków przeżuwających, gromadzenie się pta­
ków w celach towarzyskich, sejmy wróble, oto przykłady tego 
rodzaju spółdziałania, na których uwieńczenie trzeba przyto­
czyć najbardziej wymowny — grabarzy (necrophori). Oto do 
padliny kreta, myszy czy sorka zbiegają się z odległych stron, 
wiedzione węchem niesamowitym, grabarze, łącznie przystę­
pują do pracy i, wykonując ją z ipodziwu godną sprawnością
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i inteligencją, grzebią trup na miejscu, by oczyszczony z sier­
ści i odpowiednio dojrzały stał się termostatem clla jaj i po­
karmem dla gąsienic. Przy padlinie w ten sposób przygoto­
wanej zostaje stadło małżeńskie, by złożyć jaja, które prze­
kształcą się w gąsienice, a pozostałe grabarze, po wykonaniu 
pracy w interesie bezpośrednim, cudzej rodziny, znikaja. 
Każdy, kto przeczyła przepiękną książkę francuskiego enly- 
mologa .1. H. Fabre pod tytułem „Dziwy instynktu u owadow 
i pajaków“ (dobry przekład polski M. Górskiej i H. Lmden- 
felda), znajdzie w niej wiele tematu do poznania natury 
spółdziałania. Odpowiednie zaś ustępy w taniem wydawnic­
twie rozpowszechnione, znakomicie przyczyniłyby się do wy­
chowania spółdzielczego. ,

Pierwszym warunkiem spółdziałania, zarówno doraźnego, 
jak i stałego, jest sympatja, która jest skojarzeniem uczucia 
własnego z uczuciem drugiego osobnika i reagowaniem psy- 
chicznem po lin ji jego dobra. . . .  . . .  ,

Zjawienie się sympatji nie jest bynajmniej uzależnione bez­
względnie od jednorodności pochodzenia. Wierny, że sko­
wronki spótżyja towarzysko z dzwońcami, kawki z wronami 
i krukami, drozdy z kosami i t. p. Przy budzeniu się jutrzenki 
ptaki łączą się w gromady towarzyskie — różnopióre. W pu­
szczach ma to miejsce na wielką skalę. Wiadomo też, że na 
południu w takich ptasich gromadach papuga cieszy sic wiel­
kim posłuchem i poważaniem, bo ma szczególną zdolność 
podtrzymania zgody. Czajka ostrzega inne ptaki, a struś zebry 
i gazelle przed niebezpieczeństwem i t. d.

Odczucie spólnej korzyści, rzecz prosta, potęguje dążenie 
do spółdziałania. Korzyść może być nietylko bezpośrednią. 
Przykład korzyści pośredniej dają nam grabarze, których in­
stynkt czy odwieczne przyzwyczajenie, skłaniają do pomocy 
stadłu małżeńskiemu, by od niego w następstwie doznać takiej 
samej pomocy. Altruizm jest najmądrzejszym egoizmem.

Spółdzialanie doraźne przejawia się wśród ludzi w najroz­
maitszy sposób, szczególniej wśród ludności wiejskiej (szar- 
warki, tak zwana „tłoka“ , .pomoc po pogorzeli, podawanie 
wieści od chaty do chaty czyli wici i t. p.). Bodaj jest faktem, 
że w miarę posuwania się w naszym kraju od wschodu na 
zachód zmniejsza się pochopność do tworzenia tego rodzaju 
doraźnych zespołów pracy, a to na skutek coraz to większego 
materjalistycznego ujmowania rzeczy.

Ruch spółdzielczy stawia sprawę spółdziałania doraźnego 
poza sferę swych zainteresowań. I tkw i w tern wielki błąd 
zapoznawania strony uczuciowej, która tu właśnie występuje 
nieraz w większem natężeniu, niż przy spółdziałaniu stałem. 
Spółdzielczość winna oceniać należycie wysoką wartość pra- 
wiecznego poczucia spólnoty i dokładać jaknajwiększych sta-
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rań, by ono nie wygasało, a raczej wzmagało się ujawniane 
coraz częściej i coraz intensywniej na tle wzmagających się 
potrzeb wsi.

Spółdziałanie doraźne to ważna dziedzina przygotowaw­
czego wychowania spółdzielczego a przytem, co ma szczegól­
ną wagę, wkracza i powinna wkraczać często w dziedzinę 
sipółdziałania stałego.

Gdy zapoznajemy się z najrozmaitszemu przejawami spół- 
działania w świecie zwierzęcym, zjawia się pragnienie ich roz- 
gatunkowania. Występują tu jako (pomocne zasady A. Lspi- 
nasa — koordynacji i subordynacji. W  pojęciach tych tkwi 
atoli niezaprzeczenie czynnik stałości. Podział czynności na 
podstawie koordynacji ma miejsce niewątpliwie u pszczół 
i mrówek, u tych ostatnich jednak nadto ma miejsce spół­
działanie doraźne — wzajemna pomoc. U pszczół spostrzega­
my jaknajdałej przeprowadzony podział pracy i zupełnie sa­
morzutne spełnianie czynności, przy jaknajwiękiszym wysiłku, 
możnaby powiedzieć według naszych pojęć — przy całkowi- 
tem poczuciu odpowiedzialności. Jest to praca jednostek, od­
czuwających swą jedność (prawo I I  Espinasa), podporządko­
wanych nie jakiejkolwiek władzy, gdyż tej zupełnie niema, 
lecz „duchowi ula“ . Jest tam jaknajdałej posunięta samodziel­
ność w wykonaniu funkcji, niema jednak samorzutności 
w podejmowaniu czynności. Ul czyni wrażenie odwiecz­
nego, znakomicie działającego mechanizmu. Natomiast mro­
wisko kłębi się różnorodnem, zmiennem życiem, gdyż mrów­
ki, prócz spełniania funkcji, przejawiają w swych pracach 
wiele samodzielnej inicjatywy, częstokroć znacznie przekra­
czającej siły jednostki, — a czynią to na skutek doświadczenia, 
że wzajemna pomoc jest niezawodna. Stosują one swą pracę 
w sposób nieskończenie rozmaity do wszelkich zachodzących 
okoliczności. Niema pomiędzy piemi najmniejszego śladu na­
rady lub zbiorowego postanowienia. Wymowa czynu jest je­
dyną, jakie zwierzęta te posiadają; gdy osobnik pragnie zy­
skać  ̂ pomoc towarzyszy, zaczyna wykonywać pracę w ich 
oczach, potrąciwszy przedtem ich możliwie wielką ilość razy 
dla zwrócenia uwagi. Widok ruchu wywołuje ruch. Czyn ro­
dzi wzajemną pomoc, która przy dłuższem trwaniu z bezład­
nej przeradza się w podział czynności. Do jakich granic do­
chodzi pomoc wzajemna? Aż do posiadania, opisanego przez 
Porela, przyrządu, mieszczącego się w pierścieniach brzusz­
nych, którym mrówki posługują się dla wydalenia z siebie 
żywiących soków dla poczwarek i dla... spotkanych mrówek 
głodnych.

Badacze zgodnie na czoło społeczeństw zwierzęcych wysu­
wają mrówki. Według Darwina „mózg mrówki stanowi jeden



z najbardziej cudownych atomów materji we wszechświecie, 
może bardziej zastanawiający niiż mózg człowieka“ .

Najwyższą -postacią spółdziałania jest takie, przy którem 
subordynacja jest wyłącznie przedmiotowa, t. j. stanowi pod­
porządkowanie się dobru ogólnemu, gdzie gorliwe spełnianie 
czynności wyklucza potrzebę jakiejkolwiek władzy, gdzie 
obok najściślejszej koordynacji w wypełnianiu funkcji samo­
rzutnie przejawiana inicjatywa jest wykonywana przy najda­
lej posuniętej wzajemnej pomocy.

Następnem zkolei pod względem wagi gatunkowej jest spół- 
działanie takie, jak poprzednie, przy którem jednak nie zazna­
cza się inicjatywa osobista i na skutek tego niema miejsca dla 
Wzajemnej pomocy, albo przy którem niema pomocy wzajem­
nej i na skutek tego inicjatywa osobista nie ma szans powo­
dzenia.

Pośledniem wreszcie spółdziałanie, przy którem nie prze­
jawia jakakolwiek inicjatywa i nie zaznacza się pomoc wza­
jemna, gdzie braki w koordynacji muszą być uzupełniane 
przez subordynację podmiotową.

Najlepszy bodaj przykład tego ostatniego spółdziałania 
przedstawiają termity, które stanowią cztery typy morfolo­
giczne: samców, samic, robotników i żołnierzy. Żołnierze, we­
dług słów Quatrefagesa, grają rolę wodzów i dozorców. „W i­
działem ich w małej liczbie między robotnikami, zawsze od­
dzielnie, nigdy nie pracujących. Chwilami drgali niby całem 
ciałem i uderzali kleszczami o ziemię, a w tej chwili robotni­
cy sąsiedni podwajali swą czynność“  (Souvenirs d‘un natura­
liste, tom II, str. 405). Jest to tembardziej zastanawiające, że 
wewnętrzne urządzenie kopca termitowego jest prawdziwem 
arcydziełem techniki. Niepodobnem jest stawianie jakichkol­
wiek twierdzeń co do przyczyny niskiego poczuci a „ducha 
ula“ u termitów. Nasuwają się jedynie podejrzenia, że zazna­
czają tu swój wpływ: .długowieczność gatunku (uczeni uwa­
żają termity za jedne z najstarszych stworzeń), działanie pra­
wa X II A. Espinasa o fazach i kresie życia społeczeństw 
i charakteryzująca te stworzenia zapewne wskutek zwyrodnie­
nia słabość fizyczna organizmu, zmuszająca do ukrywania się 
pod ziemią. Jeśli te przypuszczenia są słuszne, możnaby z nich 
wysnuć wniosek, że żołnierze, nadzór, władza, ratują termity 
od ostatecznej zagłady.



Jerzy Karon.

Spółdzielczość a Państwo 
w dobie kryzysu.
Zagadnieniu „Spółdzielczość a państwo poświęci­

liśmy kilka poważnych artykułów w poprzednich ze­
szytach Spółdzielczego Przeglądu Naukowego: 
w N r 1 I i  Sokołowski: „Spółdzielczość wobec pań­
stwa“ ' w Nr. 2. J. Kurnatowski: „Państwo i koopera­
cja“, ’w Nr. 3. J. Bargiel: „Pomoc państwa dla spół­
dzielczości rolniczej w Stanach Zj.‘ , w  Nr. h. St. I  hu- 
uuti: „Stosunek miedzy spółdzielczością a państwem , 
w Nr. I .  Z. Chmielewski: „Pomoc państwa dla spół­
dzielczości rolniczej“. . . .

Nie sadzimy, ażeby wymienione powyżej prace wy­
czerpywały dyskusję w tak doniosłej sprawie Z tych 
względów zamieszczamy artykuł p. Jerzego Aarona, 
w którym autor podchodzi do sprawy pod nowym ką ­
tem widzenia. REDAKCJA.

Nie wyłączając metafizycznych, wszystkie wielkie idee, któ­
rych wyznawcy" chcą być współrealizatorami lorm współżycia 
zbiorowego, musza ulegać okresowym modyfikacjom uzupeł­
nieniom, korektom — narzucanym przez zmiany, zachodzące 
w układzie sił i elementów, stanowiących tworzywo społeczne. 
Procesy społeczno-gospodarcze powodują ustawiczne przeta­
sowania tego układu i fakt ten musi mieć na uwadze każdy kto 
chce świadomie współdziałać w wykuwaniu nowych 
docenianie tego faktu nieuchronnie grozi anachronizmem przy 
szłościowym lub przeszłościowym w każdym razie^pozha 
możności posiadania aktywnego, bezposredmego stosunk 
dziś. O ile w wierzeniach religijnych następować mogą zmia y

S*V-f —  i a s f f l a
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cesy życia niejako poza niemi, przy ich praktycznej bierności. 
Idee społeczne w «przeciwieństwie do innych mają tę cechę, że 
aby mieć zdolność zapładniania psychiki i umysłu ludzkiego, 
muszą mieć harmonijny stosunek między punktem wyścia 
i  dojścia, celem i drogą do celu, programem i taktyką, ideą 
i narzędziem jej realizacji. To wewnętrzne «harmonizowanie 
daje a bodaj czy nie warunkuje siłę promieniowania i jego 
trwałość. Rozbieżność między celem i drogą do celu wiodącą 
daje w afekcie albo zatratę z pola widzenia samego celu, albo 
jałowość wysiłków zmierzających do wprowadzenia społeczeń­
stwa na daną drogę. Jeżeli układ realjów społecznych zmusza 
do daleko idących odchyleń, co szczególnie daje się obserwo­
wać w momentach łamania się pewnych form i powstawania 
nowych, należy, jeżeli nie chcemy być wyrzuceni poza pery- 
ferje terenu działania, dokonać gruntownej rewizji programu 
i metod, co posiada wartość trwałą aczkolwiek nieaktualną, 
zmagazynować do lamusa filozofji społecznej, co dojrzało« do 
realizacji — wysunąć na plan pierwszy, wszystko zaś uzupeł­
nić w myśl wskazań dawanych przez życie. Konieczny jest 
okresowy „remanenL“ ideologiczny, ażeby wejść w nowy okres 
należycie przygotowanym. Remanent taki z pewnością nas 
przekona, że wiele towaru się popsuło, zwietrzało, zleżało, że 
bywał i nieodpowiedni, że były wreszcie poważne braki w sor­
tymencie. Rewizja pojęć, haseł i metod jest rzeczą co pewien 
czas niezbędną.

Wszystko wyżej powiedziane ma oczywiście zastosowanie 
i odnośnie ruchu spółdzielczego, do którego po tym przydługim 
może wstępie przechodzę.

Idea współdziałania gospodarczego warstw upośledzonych 
w obecnym ustroju, począwszy od (Wena, poprzez pionierów 
roczdelskich, Raiffeisena, aż do dni naszych — Kropotkina, 
Abramowskiego, zawiera w sobie potencjalnie mniej lub wię­
cej formułowaną nieufność do państwa. Przybierała ona po­
stać albo niewiary w możliwość reformy socjalnej metodą 
działania politycznego, albo wręcz wrogiego stosunku do pań­
stwa jako instytucji, jak to widzimy u Kropotkina i Abramow­
skiego. Koncepcja tego ostatniego ma obok doktryny anarchi­
stycznej swą genezę w braku istnienia państwa polskiego 
w okresie jej powstawania i w znacznej mierze czynnikowi pa­
triotycznemu skłonny jestem przypisać jej wpływ, tak poważ­
ny, na polską myśl spółdzielczą.

Wobec faktu zaistnienia państwowości polskiej odpada auto­
matycznie jeden ze składników i  Abramowskiego możemy po­
stawić w jednym rzędzie z innymi anarcho-kooperatystami. 
fdeologja ta dominuje w ruchu spożywców, inne formy koope­
racji gospodarczej, nie zawierając w sobie tak daleko idącego 
radykalizmu celów społecznych, stawiając sobie bliższe zada-



nia w ramach ustroju własnościowego, zajmowały wobec pań­
stwa stosunek nie w tym stopniu wrogi lub obojętny. W  każ­
dym bądź razie, wszystkie odcinki ruchu spółdzielczego znaj­
dowały'się, a mam wrażenie, że i  znajdują, pod wydatną su- 
gestją hasła samodzielności w akcji „samopomocy“ gospodar­
czej. Czy nie fascynujemy się jednak pewnymi terminami bez 
pogłębiania zmiennego znaczenia jakie one posiadają w zależ­
ności od zachodzących przemian. Wydaje mi się, że tak i że 
mamy to właśnie w tym wypadku.

Idea spółdzielcza rodziła się w epoce liberalizmu ekonomi­
cznego, kiedy państwo spełniało rolę „stróża nocnego“ według 
utartego określenia, nie zajmowało żadnego stanowiska wobec 
procesów społecznych i ekonomicznych, kiedy ¡rynek konku­
rencji kapitalistycznej, stosunek pracy do kapitału i t. p. były 
pozostawione „wolnej grze“ , a zasada lesseferyzmu była obo­
wiązującym powszechnie dogmatem.

Na poważny jednak okres przed wojną światową jeszcze, 
konieczności wynikające ze struktury, gospodarczo-politycznej 
świata, zmuszają państwo do ewolucji w kierunku zaintereso­
wania się owym „wolnym rynkiem“ . Produktem tej struktury 
była wojna, która w gwałtownem tempie przyśpieszyła szereg 
procesów, wydobyła na wierzch wiele zjawisk niedostrzegal­
nych i postawiła w polu widzenia socjologów, ekonomistów 
i polityków nowe zadania państwa. Właściwie można bez prze­
sady powiedzieć, że dziś w Europie państwa liberalnego go­
spodarczo niema wcale. Państwo nowoczesne musiało wejść 
na drogę interwencjonizmu we wszystkich literalnie dziedzi­
nach życia gromadzkiego. Przejawia się on w  polityce podatko­
wej, celnej, taryfowej, monopolowej, a nawet w dziedzinach 
życia psychicznego i umysłowego. Interes państwa jako wyraz 
interesu grupy najszerszej z posiadających określone ramy or­
ganizacji zbiorowej, przenika dziś interesy każdej grupy po­
szczególnie, oddziaływuje na codzienność bytowania każdej 
jednostki, niezależnie od jej woli. Złożył się na to szereg czyn­
ników od rozrostu potrzeb ekonomicznych począwszy, a skoń­
czywszy na gospodarczej i politycznej konfiguracji między­
narodowej. Czy nam się to podoba czy nie, fakt jest faktem 
i nie liczyć się z nim to znaczy postawić się samemu poza na­
wiasem życia. Nie zamierzam tu podejmować analizy tego zja­
wiska lub wróżb dotyczących jego trwałości, ograniczam się 
do stwierdzenia, że w bardzo wielu wypadkach daje sie za­
obserwować dążenie do omnipotencji państwa jak to widzimy 
w ustrojach komunistycznych lub faszystowskich, w innych 
daleko* idący aktywizm ekonomiczny i socjalny, przybierający 
formy etatyzmu, monopolizacji, regulacji cen, odgórnej karte- 
lizacji i t. p. Nowoczesne państwo posiada dostateczną ilość 
środków działania materjalnego i przesłanek do moralnego
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uzasadnienia swego postępowania, oczywiście ze swego stano­
wiska, aby najbardziej twardy przeciwnik był zmuszony wpro­
wadzić je jako współczynnik do swego rozumowania i metod 
pracy. Oczu na to nie można zamykać.
. Przyj?ć wobec ^go zjawiska powinna spół­
dzielczość? Przyczem ważną jest rzeczą postawa nietylko pra­
ktyczna, gdyż te określa samo życie, ale i teoretyczna a to dla 
osiągnięcia pełni harmonji, o której na wstępie pisałem.

Dla zwiększenia możliwości analizy problematu, rzućmy 
okiem wstecz. Czy liberalizm gospodarczy dawał warunki do 
zrealizowania demokracji gospodarczej, operując terminologia 
spółdzielczą. Wydaje mi to więcej niż wątpliwe. Współczesne 
lormy koncentracji kapitałów prowadzą do tworzenia takich 
potężnych ich skupień, że spółdzielczość może wałczyć z niemi 
jedynie w prymitywnych i słabych postaciach. Wierząc, że 
sklepy spożywców z powodzeniem mogą usunąć drobne 
i średnie sklepy prywatne, że w dobrym wypadku mogą stać sie 

lm czynnikiem na lokalnym rynku, że w jeszcze lepszym 
Zla,ywać na pewne gałęzie produkcji i wymiany 

i* ,a 1 i ia 19weJ> co już zresztą jest mało prawdopodobne, ale 
S i " ' , V aksinu,m’ do którego w praktyce nie doszedłszy ruch 
p zielczy spotyka na swej drodze rozwojowej tak wielkie 

potęgi kapitału prywatnego, że dalsza ofenzywa staje sie wręcz 
niemożliwa. A wobec tego przejdzie ruch ten w stan cofania 

PIz.̂ d ofenzywa kapitału, którym również kierują prawa
• iS i c z n e i ° ri  , d Pr° f l,kcji P.rZechodzi do organizowania 
t rosio S  §° do jd ryn ai wymiany, usiłuje we własnym in- 
A »nomizować drogę łączącą warsztat ze spożywca.

i ^ y m  W p CS c t ZaCJa •' r ° g i  jeS' OSiOWym atutem g°spo-
że w :skai i światowej, kapitalizm liberalny egzaminu 

historycznego nie złożył. Marksiści twierdza, że jest to skut-

r  , ~ Przez państwo, nie wnikając, jednak
w doktrynalną stronę zagadnienia. Po pierwsze rzeczą iporna 
jest czy kapitalizm wypowiedział już swoje ostatnie słowo, j>o 

rugie — w jednym czy drugim wypadku mamy do czynienia
izei ^  ° " yl? Slanf m rZf CZy ? rausimy się do niego tak, czy ina- 
w | n ‘ osunkowac, po liżecie — z całą pewnością już przed-
innv in "r' ôrniy liberalizmu nie wrócą i ewolucja w tym czy 
innym kierunku zachodzić bodzie J d

sic mSa m J S 11 d ^  ^  (przeciwstawieniu mu
O V rin w - y c oderwani od zycia marzyciele. Można walczyć 

l o S  W  jak lo czvnią marka S  ale
' ^ ’T  Zg° : 'nie z wierzeniami anar! nie można. Mozę to będzie bardzo idealistyczne, ale
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z cala pewnością me będzie rzeczą praktyczną. Wszak posia­
danie towarów zmonopalizowanycli, dyskonto weksli, regula­
cja podatków i cała zresztą codzienność życia każdej spółdziel­
ni zalezy wyłącznie od stosunku czynnika państwowego do ru­
dni, a prawdopodobnie i vice versa. Czy można wiec danie 
wychowywać ogół członkowski na ideologji, której bad jonem 
jest teza o zbędności i szkodliwości państwa, skoro ustawicznie 
się do tego państwa musimy odwoływać o pomoc mimo gło­
szonej zasady samopomocy. Staje się ona bezwartościowym
realny^n faktemem % przeszłości’ nat°giem myślowym a nie

^ zeczs Powszechnie znaną jest, że pewnym fazom gospodar- 
czjm odpowiadają pewne formy polityczne: liberalizmowi 
ekonomicznemu odpowiada demokracja polityczna rozumiana 
p vo demokracja parlamentarna. Przedwojenne metody a prze- 
przedewszystkiem przedwojenne teorje spółdzielcze, ustaliwszy 
na swój użytek pojęcie demokracji gospodarczej, przystosowa- 
ly Mę do panującej wówczas formy. Dziś, gdy liberalizm w czy­
stej iormie skończył się bezpowrotnie, a na drodze ewolucji 
toczy się zaciekła walka o sternictwo, czy ruch spółdzielczy 
może nadal trwać przy swych starych zasadach. Czy nie be- 
dzie to swoistym ietyszyzmem. Trzebaby to uznać, jeżeli nie za 
samobójstwo, to conaj mniej za wycofanie się z gry.

Oczywiście, w praktyce rzecz nie przedstawia sie tak groź­
nie. Spółdzielczość znakomicie przystosowała sie i egzy­
stuje w nowych warunkach na miarę ogólnej konjunktury 
Io  jednak według mego mniemania sprawy nie wyczerpuje 
Nie można zapoznawać praktycznego znaczenia teorji umiej­
scawiającej punkt docelowy. Trzeba go znać, abv umieć cho­
ciaż milowymi słupami wytyczyć do niego drogę. W przeciw-
rreh ‘r fZie 7 Ch?dzi ,Się w1stan wegetacji, może nawetP0 pozo- 
ach powodzenia, ale w każdym razie konjunkturalnej i po­

zbawionej szerszej perspektywy. Nie sadze, aby spółdzielcy
kturałne'*Praktv 3 rUCh spółdzidC«y jako na zjawisk? konjum kturalne. I raktyczne znaczenie polega w tvm wypadku na psy­
chologicznej sile sugestji perspektyw, co jest pierwszorzędnym
S T  m i r ,  Pr° Pa?andy’ tak b a r io  walnej Pw ^ łd S S
m is  iarUr WySUWania własnei tezy. «idze nato-f] , ’ e tlzeba sygnalizować istnienie problematu ,aby go na 
di odze irozwazan i dyskusyj rozwiązać. 8
nnwnfi211“ 3^-j tCẐ ' Abramowskiego o „poza-państwowym sta- 

A lhnn \  trzy możliwości, trzy drogi dla spółdzielczości. 
absnlni.p0zb?r e S,ię ona C£dkowicie ambicyj związanych z idea 
X , , “u nuei  społecznej i m ie s ic ie

i., , '‘aPdalislycznego, weźmie na siebie role czvnnika ła- 
go zącego ujemne strony ,nierówności ekonomicznej m /v 
czem w tym wypadku punktem docelowym M z ie  s Ł F y im
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społeczny, albo stanie zdecydowanie na stanowisku klasowem 
warstw dolnych i wraz z ich ruchem politycznym walczyć bo­
dzie o przemiany polityczne, stając się odcinkiem ogólnego 
frontu klasowego, co związałoby ją z obozem rewolucji społe­
cznej, albo wreszcie na drodze kollaboracji z państwem sta­
nie się współczynnikiem odgórnej i*egulacji stosunków, strze­
gąc interesów grup socjalnych faktem swego położenia do ko­
operacji predysponowanych. Czwartej możliwości nie widzę, 
trzy zaś wymienione określają definitywnie postawę wobec 
państwa.

Obawiam się, że odświętne głoszenie, na okoliczność dnia 
spółdzielczości i inne, wielkich haseł przebudowy od funda­
mentów i to w określony sposób, przez ewolucyjne obejmowa­
nia łańcucha procesów' gospodarczych, urzeczywistnienie cze­
go nie zbliża się, a wobec opisanych wyżej faktów oddala, 
przynajmniej na tej drodze, przy jednocześnie nietylko tole­
rancyjnym, ale zazwyczaj i życzliwym stosunku do państwa —- 
jest delikatnie mówiąc niedociągnięciem i wobec tegoż państwa 
jak i wobec słuchaczy.

Rzeczą charakterystyczną jest, że obecnie tak mało się mó­
wi i pisze o tych właśnie ideologicznych sprawach. Możnaby 
odnieść wrażenie, że spółdzielczość pod względem ideowym 
„przyczaiła się“  i czeka na wykrystalizowanie syLuacji. Tru­
dno uznać to za właściwe, że w epoce tworzenia sic doniosłych 
koncepcyj ideowych i strukturalnych, w epoce padania pew­
nych bożków i powstawania nowych kultów, nie słychać głosu 
spółdzielczości, jakgdyby nic ona w tej materji do powiedze­
nia nie miała. Nie sądzę też, ażeby nadal jeszcze wystarczyć 
mogły przykazania roczdelskie i koncepcje Abramowskiego. 
Wnoszone one były na podglebiu warunków XIX stulecia, dziś 
są go zgoła pozbawione, okazują się nierealne. Nie można 
pomijać doświadczeń historji ostatniego ćwierćwiecza.

Sądzę, że czas określić swoje miejsce, gdyż w przeciwnym 
razie grozi pozostanie... bez miejsca.

W  tein miejscu głos należy oddać kierownikom i ideologom 
polskiej kooperacji i sądzę, że ich opinje mogą decydująco 
przyczynić się do wykształcenia fizjonomji ruchu spółdzielcze­
go, wobec sprawy jego stosunku do państwa. Milczenie jest 
oznaką braku stosunku, passywizmu, a w okresach przejścio­
wych taki indyferentyzm uważać należy jako wynik braku sił 
witalnych.



Pro[. Leopold Caro (Lwów).

Uwagi z powodu Dnia Oszczędności 
w Polsce.

Co roku odbywa sic oficjalny dzień oszczędności, na którym 
zaleca się masom oszczędność. Niejednokrotnie przytem po­
wtarza się oklepane frazesy jak np. „oszczędnością i pracą lu­
dzie się bogacą“ , jakkolwiek wiemy, że dzisiaj ludzie bogacą 
się przedewszystkiem dzięki pomyślnym spekulacjom i że pra­
ca wraz z oszczędnością, jako> źródło bogactwa w dzisiejszych 
czasach, zajmuje miejsce dalsze, tudzież że np. wygórowane 
płace dyrektorów przedsiębiorstw przemysłowych i wielkich 
banków nie zostają w żadnym stosunku z ich pracą.

Ale nietylko zaleca się oszczędność, propaguje się równo­
cześnie inflację środków pieniężnych, choć oczywiście nie ma 
to sensu kazać komuś oszczędzać takie znaki pieniężne, które 
miałoby się zamiar równocześnie obniżyć w wartości.

Następnie nie rozróżnia się miedzy oszczędnością w krajo­
wej walucie, a w obcej. Wprawdzie jeśli jedna i "druga jest 
dobra i nie ulega wahaniom, obojętnem jest, w jakiej walucie 
dokonuje ktoś oszczędności, ale obojętnem tylko ze stanowiska 
gospodarstwa indywidualnego. Ze stanowiska gospodarstwa 
społecznego to są dwie różne zupełnie rzeczy. Bo kto oszczę­
dza w dolarach i składa je bądź w kasie oszczędności lub 
w banku, bądź chowa u siebie w domu, musiał je poprzednio 
kupić i w tym celu rzucić na targ odpowiednią ilość złotych, 
tem samem przyczynił się przez zwiększenie podaży do obni­
żenia kursu pieniądza własnego, a zwyżki kursu pieniądza ob­
cego, czyli postępował na korzyść obcego, a na szkodę własne- 
go gospodarstwa społecznego. Ale o tem się nie mówi. Właści­
cieli dolarów warto piętnować jako szkodników. Byłoby ich 
zresztą za dużo. "

Wreszcie pomija się okoliczność, gdzie, w którym kraju 
skrzętni ciułacze przechowują swoje kapitały — czy w państwie 
własnem, które widocznie uważają dotąd jeszcze za „twór 
czasowy , czy zagranicą? I o tem się nie mówi. A obliczanie
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ilości trzymanych zagranicą funduszów piętnuje się wprost 
jako nietakt i niedyskrecję.

Wiemy, że kapitaliści nasi, którzy umieszczali swe kapitały 
w Creditanstalt wiedeńskim czy w holenderskim Amstelbanku 
ponieśli dotkliwe straty. Ale lo ich nie wyleczyło. Dlaczego 
nie umieszczają swych oszczędności w Polsce i w polskiej wa­
lucie? W czasie, gdy szereg państw bałkańskich oraz Austrja 
i Węgry bądź zastanowiły wypłaty, bądź są bliskie bankruc­
twa, a Niemcy, dotąd przedmiot skrytych uwielbień'pewnej 
części naszego świata finansowego, mają zaledwie 23% po­
krycia w złocie i przeciążone długami, ustawicznie grożą zasta­
nowieniem wypłat, a narazie przynajmniej wołają o morato- 
rjum, Polska płaci punktualnie swe niewielkie zresztą długi 
(prócz ostatniego amerykańskiego, gdzie atoli ma poważnych 
towarzyszy), a nasze pokrycie kruszcowe stale wzrasta.

Wynosiło ono: ___________ ____
W miljonat 

w z ł o c i e

;h złotych 
w walutach i de­
wizach zaliczo­
nych do pokrycia

R a z e m

20 sierpnia 1932 . . 476 46 522
30 września „ . . 489 35 524
10 października „ . . 491 36 527
20 „ „ . • 492,9 35,7 528,6
20 grudnia „ . . 501,5 28,4 529,9

co w stosunku do obiegu biletów bankowych dawało w % 
pokrycie

Obieg biletów 
bank. 

w m ilj. zł.
% pokrycia

20 sierpnia 1932 .................................. 1034 42,52
30 września 1056 43,42
10 października n .................................. 1026 44,13
20 993,8 45,04
20 grudnia » ................• * * 964,1 45.56

Pokrycie obiegu banknotów i natychmiast płatnych zobowią­
zań wyłącznie złotem, wynosiło z końcem sierpnia 1932 r. 
38.83%, 10 października 1932 r. 41.14%, 20 października 1932 r. 
41.99%, 20 grudnia 1932 r. 43.11%, czyli ciągle wzrastało, 
wbrew temu, co twierdzono o „niepokojącym“ ubytku pokry­
cia. Pokrycie wyłącznie złotem samego obiegu banknotów wy­
nosiło 52.02%. Pokrycie kruszcowo-dewizowe obiegu natych­
miast płatnych zobowiązań i banknotów przekracza więc wy­
soką normę statutową o 5.56%. Stopa dyskontowa obniżona 
została na 6%, stopa lombardowa na 7%. Niezapłacenie raty 
długu amerykańskiego w dniu 15 grudnia r. b. razem z Francją
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i Belgją wzmocniło jeszcze nasze zapasy zło la, a w przyszłości 
zapewne dopomoże nam do uzyskania korzystniejszych wa­
runków w Stanach Zjednoczonych.

Nasze pokrycie banknotów złotem przenosi o przeszło 22% 
pokrycie w Niemczech, czyli nasze pieniądze są niemal dwu­
krotnie pewniejsze niż marka niemiecka, nie mówiąc już o szy­
lingu austrjackim, czy o rozmaitych walutach państw, żebrzą­
cych o pomoc w Lidze Narodów i chroniących kurczowo swój 
stan posiadania szykanami i utrudnieniami wywozu pieniędzy, 
szykanami, których u nas niema i  do których nie ma powodu.

Wzrosła wprawdzie w tym czasie ilość monet srebrnych i bi­
lonu, ale wobec znacznego skurczenia się liczby banknotów 
w obiegu będących, nie ma to żadnego znaczenia.

Jeżeli część naszego pokrycia w złocie mieści się zagranicą 
w składach (trezorach) różnych banków biletowych Europy 
i  Ameryki, to nie z powodu wiszącego nad nami wrzekomo 
obowiązku spłaty jakichś nieznanych bliżej długów, jak opo­
wiadali różni defetyści, zapominający o tern, że zaciąganie po­
życzek państwowych nie może odbywać się w tajemnicy, ale 
w intencji zabezpieczenia waluty polskiej przed ponowieniem 
złośliwej spekulacji zniżkowej Niemców z r. 1926, którzy rzu­
cili wówczas na targ wielkie masy polskiego pieniądza i osiąg­
nęli istotnie znaczną obniżkę jego kursu. Dziś podobny ekspe­
ryment zakończyćby się musiał dla naszych przeciwników 
fiaskiem i grubą stratą. Sam fakt tych depozytów zabezpiecza 
nas tedy przed ponowieniem ówczesnych ataków.

Wkłady w bankach państwowych i prywatnych wynoszą: 
30 czerwca 1932 r. około półtrzecia miljarda złotych, a miano­
wicie:

W szczególności wynosiły 30.VI 1932 r. w miljonach złotych

W Banku P o ls k im ....................................'. . . 113,9
„ B. G. K..................................................................... 245,8
„ P. B. R...................................................................... 57,5
„ bankach kom unalnych......................................... 65,0
» „  a kcy jnych ............................................... 508,2
„ oddziałach zagranicznych banków akc. . 35,5
„ P. K. 0 ..................................................................... 534,1
„ kasach o s z c z ę d n o ś c i......................................... 611,0
„ spółdzielniach k re d y to w y c h .............................. 308,1
„ Centralnej Kasie Spółek Rolniczych . . . . 4,1

Razem 2,483.2

Od lego czasu do 31 sierpnia r. b., a więc w ciągu 2 miesięcy 
letnich przybyło wkładów: w Banku Polskim 33.3, w B. G. K. 
13.2, w P. B. R. 5.7, w P. K. O. 14 — razem wiec 66.2 mil jonów 
złotych.
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Zbiory nasze wykazują w tym roku poza pszenicą, dotknię­
tą zarazą rdzy, większy rezultat, niż w roku ubiegłym.

W szczególności zebraliśmy przeszło 64 miljonów cetn. żyta 
czyli o 12.4% więcej niż w roku minionym, jęczmienia prze­
szło 15 miljonów cetn. metr. czyli o 4.2% więcej, owsa prze­
szło 23 miljonów celnarów metrycznych czyli o 3.1% wię­
cej, a ziemniaków mniej więcej tyle, co w roku minionym, 
t. j. przeszło 305 miljonów cetnarów metrycznych. Tylko 
co do pszenicy z przyczyny już przytoczonej, jest ubytek 
i to poważny, bo wynoszący 32%. Z zapasów wywieźliśmy 
zagranicę 19.126 ton żyta, wobec 7.250 ton w roku mi­
nionym, czyli o blisko 164% więcej, ięczmienia 4.644 ton wo­
bec 600 ton w roku minionym, czyli o 674% więcej. Spadek cen 
bydła i trzody chlewnej został w sierpniu 1932 wstrzymany, 
a szereg wydanych 23 sierpnia 1932 rozporządzeń (o zapobie­
ganiu .skutków trudności płatniczych w ¡rolnictwie, o tworzeniu 
urzędów rozjemczych do spraw kredytowych małej własności 
rolnej, w sprawie segregacji wierzytelności hipotecznych, celem 
ułatwienia spłaty uciążliwych zobowiązań, o lichwie pieniężnej 
i o rejestrowym zastawie rolniczym) przyniósł z jednej strony 
ulgę dłużnikom, z drugiej zwiększył bezpieczeństwo wierzycieli, 
a spodziewać się należy, że dalsze rozporządzenia w tym sa­
mym celu wydane, będą miały również pożądane następstwa.

Produkcja wielkich pieców hutniczych wzrasta dzięki zamó­
wieniom zagranicznym, w pierwszym rzędzie z Rosji Sowiec­
kiej o 60%, stalowni o 33%, walcowni o 26%. Wywóz wyro­
bów hutniczych zwiększył się w sierpniu w porównaniu z lip- 
cem prawie w dwójnasób, osiągając 19.800 ton wobec 10.600 
ton z lipca.

W przemyśle metalowym wzrost zatrudnienia wykazały1 fa­
bryki obrabiarek wskutek uzyskania zamówień zagranicznych, 
fabryki maszyn elektrycznych oraz fabryki mostów i konstruk- 
cyj żelaznych. Również w fabrykach budowy lokomotyw i wa­
gonów przybyły wielkie zamówienia Ministerstwa Komunikacji. 
Fabryki drutu miedzianego i mosiężnego wykazały znaczne 
ożywienie, wywołane zwyżką cen miedzi. Sprzedaż artykułów 
chemicznych dla celów przemysłowych, wyrabianych w Pań­
stwowej Fabryce Związków Azotowych w Chorzowie miała na­
dal silną tendencje zwyżkową.

W przemyśle naftowym zbyt przetworów w kraju wynosił 
w sierpniu 26.800 ton, co w stosunku do zbytu w lipjcu wyno­
szącego tylko 19.100 ton, przedstawia wzrost o przeszło 40%; 
wywóz ich zagranicę wynosił 21.700 ton wobec 20.500 ton w lip- 
cu, czyli wzrósł o blisko 6%. Ponieważ w tym czasie nastąpił 
ubytek przeróbki ropy z 46.300 ton na 44.800 ton. t. j. o prze­
szło 3%, a tern samem oszczędzono wydatków, ponadto zaś 
nastąpiła znana obniżka płac, która dała nawet powód do



strajku, wiec i położenie wielkiego przemysłu naftowego uległo

I>0\Vvwóz węgla z Polski wzrósł z 837.000 ton w lipcu na 
025 000 ton w sierpniu, kierując się głównie na półwysep Skan­
dynawski Danje i Finlandję, a następnie również i do Belgji 
i Jrlandji. Znacznie wzrosła konsumcja koksu.

Wreszcie w przemyśle włókienniczym nastąpiło tak wielkie 
zwiększenie zbytu, że niektóre zakłady łódzkie wysprzedały ca­
łą swą dotychczasową produkcję na zbliżający się sezon runo­
wy. Ceny przędzy bawełnianej ¡poszły w górę o 15 — 50 /o, 
w przemyśle dzianym o 5 do 10%. W gorszem położeniu zna- 
lazł sie przemysł włókienniczy w okręgu bielsko-bialskim. 
Przemysł białostocki kieruje wywóz swój przeważnie do ko­
łom] angielskich, Chin i Indyj, a ostatnio wysłał próbne par je 
towarów do Marokka. Fabryki wielkiego przemysłu trykota­
żowego i dzianego pracowały w końcu września przy pełnem 
uruchomieniu.

Na ogół ceny artykułów przemysłowych wykazały wedle 
miesięcznego sprawozdania B.G.K. zwyżkę o 2,9°/o--69,70/o,'przy 
równoczesnej zniżce cen artykułów rolniczych o 4,4%—48,9%, 
Nie można wiec twierdzić, że wydatki państwa naszego, obra­
cające sie na poziomie 2.250 miłjonów, faktycznie wynoszą 
2.812 milionów, albowiem siła kupna złotego wzrosła tylko 
wobec płodów rolniczych, ale zmalała i to bardzo znacznie 
wobec płodów przemysłowych, które tu w dużej mierze wcho­
dzą w rachubę. .. ..

Saldo czvnne naszego handlu zagranicznego wynosiło w lip- 
cu 12.2 m ilj. zł., w sierpniu wzrosło do 18.8 miłjonów, we wrze­
śniu do 22.9 miłjonów zł. Dwie trzecie, a choćby połowa tych 
kwot powinne były wpłynąć z tytułu wymiany dewiz do skarb­
ca Banku Polskiego. Czy wpłynehj? Czy też pozostały zagrani­
cą na kontach naszych eksporterów w bankach angielskich, 
holenderskich czy szwajcarskich?

Równocześnie robotnikom w przemyśle naftowym zreduko­
wano płace o 10%, w większych fabrykach włókienniczych 
łódzkich o 15%, w mniejszych tamże o 10—15% Wszystkie 
te cyfry nie sa bynajmniej tendencyjne, pochodzą bowiem 
z oficjalnego źródła, bo ze sprawozdań B. G. K. i z publikacyj 
Gł. Urz. Statystycznego. Z tych cyfr okazuje się że me mogą 
oszczędzać ani rolnicy, ani robotnicy, oszczędza natomiast 
prawdopodobnie przemysł i handel. Idzie tylko o to, gdzie 
umieszcza swoje oszczędności? ,

Kwota 2 i pół miłjarda złotych umieszczona w instytucjach 
polskich jest, jak na nasze państwo, stanowczo za mała, przy- 
czem trzeba pamiętać, że pewna część tych oszczędności zło­
żona jest w dolarach i w dolarach musi być zwrócona, co wo­
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bec inflacyjnej polityki Stanów Zjednoczonych i grożącego 
konfliktu z Japonją, przedstawia dla składających nie małe 
niebezpieczeństwo.

Kapitał stracił głowę, tuła się. po całej ku li ziemskiej, szuka­
jąc korzystniejszych lokat i niejednokrotnie umieszcza sic nie 
tam, gdzie jest największe bezpieczeństwo, ale tam, dokąd go 
pociągną sprytni aferzyści. Doszedł nawet do przepłacania ru­
bli złotych, wybijanych dziś na zachodzie w mennicach pry­
watnych, mimo, że oczywiście wartość tych rubli nie przekra­
cza wartości złota w nich zawartego.

Odezwa „Związku Polskich Banków“ zalecała w czerwcu 1932 
nie sprzedawanie klienteli dolarów, ani dewiz, opiewających 
na waluty wymienialne na złoto w wypadkach, gdy chodzi 
o tezauryzację majątku oraz o spekulacje. Odezwa ta nie od­
niosła skutku. Przeciwnie wywołała masowe zakupno dola­
rów. Banki spekulacyjne nie poszły za tern wezwaniem, wy­
mawiając się, że nie można odróżniać wypadków realnego in­
teresu handlowego od zwykłej ucieczki przed złotym lub spe­
kulacji. Wymówka słaba, w razie bowiem realnego interesu 
kupiec posiada fakturę dostawcy zagranicznego, którą może 
się zawsze wykazać.

Włochy przebyły tę samą ucieczkę przed walutą własną. Jak 
nasze złote płynęły do Niemiec, Austrji, HolandjCa dotąd pły­
ną szerokiem korytem do Francji, Szwajcarji, Belgji i t. d„ po­
dobnie i z ItaJji odpływały miljardy do innych krajów, służąc 
obcej wytwórczości, a zubożając ojczyznę ich właścicieli. Musso- 
lin i poddał jednak wszystkie banki prywatne kontroli banku 
biletowego (Banca d‘Italia) i wydał prawo, wedle którego wol­
no bankowi udzielać kredytu tylko tym firmom, które nie ma­
ją sum deponowanych zagranicą, o ozem poprzednio bank 
udzielający kredytu ma obowiązek przekonać się w drodze 
przestudjowania bilansu firm y ubiegającej się o kredyt.

Nazwisko każdego ofiarującego na sprzedaż włoskie papiery 
państwowe ogłasza się tam w dziennikach jako nazwisko złe­
go patrjoty. Piętnowanie itego rodzaju pociąga za sobą, wobec 
wysokiej kultury i solidarności narodu włoskiego, dla inte­
resowanych bardzo nieprzyjemne następstwa.

Za fałszywe podanie w bilansach, za" rozdział fikcyjnych dy­
widend i zysków miedzy akcjonarjuszy „dla zachęty“ oraz za 
kupno lub lombardowanie własnych akcyj nowa ustawa wy­
znacza tam karę więzienia do lat 10.

Ustawa o ochronie przemysłu krajowego bardzo znacznie 
redukuje zakupno towarów zagranicą, nakładając na wszystkie 
przedsiębiorstwa, nietylko państwowe, ale i prywatne, subwen­
cjonowane przez rząd lub korzystające z jego poręki przy za­
ciąganiu pożyczek zagranicznych, obowiązek zaspokajania 
wszystkich potrzeb w wytwórniach krajowych, a to choćby ce-
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na krajowa przewyższała do 10% cenę zagraniczną. Wyjazd 
zagranicę i bogatym nie jest dozwolony bez szczególnych przy­
czyn, które należy wykazać władzy, podczas gdy u nas wy­
jazdowi zagranicę ludzi zamożnych, mogących opłacić nale- 
żytość za paszport, nic nie stoi na przeszkodzie. Gdyby w tych 
warunkach rząd włoski żalił się istotnie, jak twierdzi jeden 
z naszych ekonomistów, że utrudniamy wyjazdy zagraniczne, 
wystarczyłoby wskazanie, że postępujemy o wiele oględniej od 
mego, zmuszeni zresztą liczyć się z polskiem upodobaniem do 
podroży i zachwycaniem się u nas wszystkiem, co obce.

zięki tym wszystkim zarządzeniom oraz utrudnieniom 
^ prawie dyspozycji pieniędzmi, ulokowanemu zagranicą, po- 

rociły do Włoch z obczyzny 4 miljardy lirów, czyli niespełna 
*  miljardy złotych, zasilając odtąd produkcję wewnętrzną.

Gzy państwo nasze wziąć ma pod rozwagę zastosowanie 
i u nas podobnych środków? Platoniczne „zalecenie“ Związku 

ankow nie mogło odnieść skutku. Uzależnienie kredytu od 
wglądu w bilans przedsiębiorstwa i sprawdzenia, czy ono nie 
posiada zagranicą jakichś kapitałów, które mogłoby przekazać 
wierzycielowi oraz poddanie banków prywatnych kontroli 
banku biletowego, w miejsce dotychczasowej fikcyjnej kon-
lepsze^ezultaty 'komisarzy bankowych, dałoby z pewnością

Póki pieniądze ulokowane zagranicą nie wrócą do polskich 
lnstylucyj finansowych, póki dolary jako druga, a"raczej pierw­
sza waluta polska me znikną nareszcie z powierzchni ziemi 
polskiej, poty wysiłek drobnego ciułacza, oszczędzającego zdo­
byte w krwawym pocie grosze nie będzie miał większego zna­
czenia. ly lko  wówczas wezwanie skierowane do małych ma 
sens i uprawnienie, jeżeli dadzą przykład wielcy, zaniechajac 
w lodym roku istnienia niepodległej Polski nietylko niepatr o- 
tycznego, ale wprost śmiesznego swego defetyzmu.

Faktem jest, że instytucje finansowe polskie odznaczają sie 
na ogol solidnością i skrupulatnością, a te, które sie za­
chwiały w ubiegłych latach, mają swój upadek do zawdzięcze­
nia bankructwom banków zagranicznych, z któremi były lub 
są w ten czy ów sposób złączone.

Stan wszystkich naszych inslytucyj byłby o wiele lepszy, gdv- 
y obok punktualności małych dłużników wzrosła skrupulat- 
osc wielkich, popadających przez niedbalstwo, życie nad stan 
1 , nirniczciwość podwładnego personelu, w olbrzymie zale- 

g oscn Kto ma długi, powinien żyć jak najskromniej.
mmVI , zystko zaś, instytucje te mogłyby w o wiele wyższym 

n zis stopniu zasilać kredytem rolnictwo, przemysł i rzemio­
sło krajowe, gdyby do ich skarbców wpłynęły nareszcie olbrzy­
mie «urny dzięki bezmyślności ludzi zamożnych, ukrywane 
w sales acii obcych banków. Dziś zwrot tych sum zależny jest
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od uczciwości i solidności nieznanych bliżej ich kierowników, 
ponadto zaś banki zagraniczne zawikłane są niejednokrotnie 
w ryzykowne spekulacje i zagrożone perjodycznemi katastro­
fami, nieuniknionemi przy olbrzymiej produkcji i olbrzymim 
eksporcie mocarstw zachodnich.

Światowy konflikt o panowanie na Oceanie Spokojnym, kon­
flikt, wobec którego Polska musi pozostać zupełnie bierną, 
grozi w razie bardzo możliwej klęski Stanów Zjednoczonych 
w Azji kapitałom polskim, umieszczonym w walucie amery­
kańskiej, katastrofalną zniżką kursu dolara.

Utrata Jawy i innych wysp Sundajskich przez Holandje na 
rzecz Japonji lub Chin czy Siamu, również bardzo możliwe, 
pociągnie za sobą bankructwo wielkich banków holenderskich, 
a wojna domowa w permanencji w Niemczech i Austrji, musi 
mieć jako następstwo dalsze bankructwa banków niemieckich, 
które po skandalach finansowych Kutiskera, Barmatów, Bosla, 
Castiglioniego, Straussa, Goldschmidta, braci Petschków, braci 
Sklarzów, po zachwianiu się Creditanstaltu i Botschildów, ban­
ku dannstackiego i drezdeńskiego, nikogo dziwić nie powinno.

1 cóż wtedy poczną ci nieprzezorni i krótką pamięcią wypo­
sażeni wielbiciele obcych walut, którzy dziś, składając pienią­
dze swe w kraju, mogliby tern samem dać inicjatywę do roz­
pisania wielkiej pożyczki wewnętrznej na rozbudowę dróg 
i kredytu hipotecznego, a może i elektryfikacji Polski: samych 
interesów pewnych i pozbawionych ryzyka, z których każdy 
odrzucałby subskrybentom tak wielkie korzyści, że udzielone 
na te cele pożyczki byłyby z pewnością punktualnie spłacone!

Gdy dziś mowa o jednej z tych spraw, z konieczności zwra­
camy się myślą ku zagranicy.

W ielki kapitał amerykański, po entuzjazmach germanofil- 
skich pierwszych lat powojennych, wstrzymał jednak obecnie 
złoty deszcz pożyczek, widząc, że dziś wątpliwem jest w Niem­
czech odbieranie nawet procentów od nich i przypuszczając, 
że tak samo byłoby i gdzieindziej.

Pozatem Ameryka przygotowuje się do orężnej rozprawy 
z Japom ją i przestanie pożyczać Europie. Kapitał francuski, złą­
czony ściśle z interesem swego państwa i od niego zależny; re­
zerwuje się na wypadek wojny z odwiecznym nieprzyjacielem 
Francji. Pożyczki stamtąd przypłynąć mogą do Polski-sojusz- 
niczki tylko, gdy będzie szło o równoczesne"zakupno we Fran­
cji wielkich armat i samolotów, a ewentualnie także tanków, 
czy gazów trujących, o ile zakazy Ligi Narodów utracą w danej 
chwili swą skuteczność. Na cele pokojowe pożyczki dla nas 
znajdą się o wiele trudniej i ma to swoje dobre strony. Dalsze 
obciążenie rafami amortyzacyjinemi mogłaby bowiem postawić 
nas w sytuacji niemożności ich punktualnego opłacania, to zaś 
podkopałoby naszą dobrą opinję, tak ciężkiemi okupioną ofia-



27

rami i częściowo nawet obniżeniem naszego i tak skromnego 
poziomu życiowego.

Jest faktem, że wielkie państwo, posiadające dziś jedną z naj­
lepszych i najbitniejszych arrnij w Europie, oraz 32 miljonów 
ludności, a zajmujące przestrzeń tak wielką, jak cała Italia 
przedwojenna, nie może czekać ani z rozbudową fatalnych 
dróg i niedostatecznych środków komunikacyjnych, ani ze 
sLworzeniem łaniego kredytu hipotecznego dla własności rol- 
ncj, bez którego uległaby ona zupełnej ruinie, aż do chwili gdy 
obcy kapitaliści zdecydują się pożyczyć nam potrzebne na te 
cele iundusze na lichwiarski procent.

Ale w takim razie jedyną drogą uzyskania potrzebnych na 
powyższe cele funduszów jest pożyczka wewnętrzna. Nie je­
steśmy wcale tak biedni, jak się wydaje powierzchownym ob­
serwatorom pod wpływem narzekań, które weszły u nas już 
w zwyczaj. Defetyzm nasz, następstwo długich okresów niewoli 
i popełnionych błędów, żywi więcej do nas nieufności, aniżeli 
zagranica.

(idy odpłyną dolary i wrócą do kraju depozyty zagraniczne, 
uniezależnimy się w dużym stopniu od niepewnej przyszłości 
wielkich państw przemysłowych, a jako państwo w pierw­
szym rzędzie rolnicze, a w drugim dopiero przemysłowe, któ- 
rego przemysł niema ambicji podboju ku li ziemskiej, jak an­
gielski, francuski czy niemiecki, którego wytwórczość na 
o wiele mniejszą zakrojona skalę, tem samem narażona jest na 
mniejsze ryzyko — zdołamy u siebie ożywić bardzo znacznie 
ruch gospodarczy, doganiając i na tem polu, jak i na innych, 
szczęśliwsze od nas dotąd narody.

Możemy to jednak uczynić tylko< w razie spełnienia i drugie­
go jeszcze warunku, a mianowicie, jeżeli nasza waluta dotąd 
stabilizowana, będzie nadal w całej pełni utrzymana. Wzywa­
nie równoczesne ze strony niektórych ekonomistów do kapitali­
zacji i dewaluacji złotego, więc do stałości i chwiejności walu­
ty jednym tchem, jest nielogiczne i niekonsekwentne. Okresy 
inflacji przekonały nas, że zyskiwali na nich przedewszystkiem 
eksporterzy, tak fabrykanci, jak i kup|ey-pośrednicy, a tracili 
wszyscy uprawiający pracę twórczą. Płacono za towar krajo­
wy i za robociznę walutą lichą i coraz mniej wartościową 
skutkiem inflacji, a za towar sprzedawany zagranicą otrzymy­
wano i chowano w bankach zagranicznych lub w safes‘ach 
w Polsce otrzymane zagranicą złoto lub banknoty czy dewizy 
na złoto wymienialne.

Dalszy skutek wielkiej czy małej inflacji byłby dla najszer- 
«ych kół ludności pracującej twórczo katastrofalny. Gdyby 
bowiem złoty uległ dewaluacji choćby kilkuprocentowej, jak 
to zalecał prof. Krzyżanowski w Przegl. Współczesnym, ceny 
towarów poszłyby niestosunkowo w górę i to nietylko o tyle,
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S T 1! 1*112 ° bniŻka wartaści> ale niewątpliwie o wyższy proGenit. Go kupcy w ten sposół) zyskaliby chwilowo to straci 
^  a,ebawemna kursie dewiz, który poszedłby również w gó-
z U ż k / ,a a? X akPT d W i »  w y n ik a ja i *  dewalua§l 
faTJZ: t : an r nf  • zachf lłaby wielu ludzi do rzucania na
za sobą w r/r deW1/i C?.3i /dola’ 'co w rezultacie pociągnęłoby za sobą wrzekomo obniżkę kursu. Takby nie było wcale choć
ak twierdzą niektórzy uczeni, w błąd wprowadzeni formułka

0 falowaniu cen w miarę popytu i podaży, formułka S a c a
w zycm tylko ograniczone zastosowanie. Ł’ ‘ ‘

Nieufność bowiem, spotęgowana coraz nowemi pomysłami 
polskiemi w miejsce wskazanej ze wszech miar s S z a c h  
przeważyłaby szalę na rzecz zatrzymania u s ie ń  S z  i nie
1 mm?;!? S1" °. większą ilość zwodniczych papierków. Płace
bowiem c ^ g m ^ n ^ n ip ^  dotychczasowym poziomie, państwa 
i, . , . {, JM. nie korzystające na dewaluacji, przeciwnie
S r X i 1wJ’̂ S r“ U,%C*e •bOWiCm WSZeIkie P o e tk i i należy- sSnić d i ^ n  walucie mniej wartościowej, nie mogłyby przy- 
d rhm  podwyzki Pbvc. Słowem powstałby chaos w miejsce

szczesce większość -  nabrali gorzkiego doświadczeń n l 
Reasumuje^6 1 me ^  się nigdy zwolennikami inflacji.
Należy zalecać oszczędność. Ale po pierwsze wielkich „i,..*

wziąć udział w w ielkie j piżyczce w™ ne?r7 ,,ai 3  W  mogly 
cyjne, co pociągnie za 'SV  u t e L E ie ' ,3  o lz“ « • T " « * -

w L S S n ?  3 ? ™ T e M l« .P «™ yeh  wydatków mu tylko  wówczas sens, jeśli zatrzymana i złożona w instvtucii ff™
WCJ gotowka posiada nieuszczuplouą w a r t k i  J fiaanao*
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Warunki dalszego rozwoju ukraińskiej 
kooperacji mleczarskiej.

Zagadnienie przyszłości rozwoju ukraińskiej kooperacji 
mleczarskiej nabiera szczególnej wagi zwłaszcza w obecnie 
trwającym kryzysie gospodarczym.

Przetrwać kryzys gospodarczy, a w dodatku wykazać pe­
wien postęp rolniczy, oznacza zwycięstwo w obecnym kata­
klizmie ekonomicznym świata. ...............................

Dotychczasowa forma ukraińskiej organizacji spółdzielczej 
mleczarskiej nie stworzyła żadnej gwarancji rozwoju i uprze­
mysłowienia kooperacji mleczarskiej.

„Masłosojuz“ postawił sobie za zadanie podnieść mleczar­
stwo spółdzielcze do właściwych wyżyn, oraz dorównać prze­
mysłem mleczarskim krajom o wysokiej kulturze rolnej.

Celem zrealizowania tego planu należało przebudować do­
tychczasową strukturę spółdzielni; zmuszała do tego sama 
konieczność życiowa, znajdująca swój wyraz w ustawie o stan­
daryzacji masła. Pierwszy krok w tym kierunku już uczynio­
no, jest to państwowa kontrola masła wywozowego. Do tego 
zadania mleczarstwo było przygotowane, do standaryzacji 
zupełnej należy się dopiero przygotować.

Zatem najgłówniejszym warunkiem dalszego rozwoju „Ma- 
słosojuza1 jest wytwarzanie masła, odpowiadającego wszyst­
kim koniecznym warunkom o pełnej standaryzacji.

Masło odpowiadające I-ej kategorji rynków światowych 
można wytwarzać jedynie w wielkich parowych mleczarniach. 
Na urządzenie wielkich parowych mleczarń potrzebne są 
znaczne fundusze; zdobycie tych funduszów możliwe jest tyl­
ko od producentów, którzy są bezpośrednio w tych mleczar­
niach zainteresowani. Osiągnięcie tego celu przy obecnej 
organizacji spółek rejonowych mleczarskich okazało się nie­
możliwe, gdyż nie mają one bezpośredniej styczności z produ­
centami dostawcami. W związku z tern zachodzi potrzeba 
zmiany statutu i oparcie go na członkach fizycznych.
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Dlatego tez dyrekcja „Masłosojuza“ przygotowawszy te 
sprawę, przesyła ją do rozpatrzenia radzie nadzorcze i ^któ-
statutuiPooied^ niU W dnkV5 grudnia 1929 r - ustaliła zmiany 
'idalnvmi P^ l! !J-yC g<u - hucznych członkach, z udziałami 
najmniej ^  * ° ŚCl krow’ Ilcz3c za jedną sztukę Gó­

zd obyć i a ^an  it n łn ‘»Czarskiej kooperacji podstawę dozaooycia kapitału do dalszej jej rozbudowy. Dlatego też ied-
m ^chan izac iim ie i/ WanMków rozwo.iu mleczarstwa Redzie mecnamzacja mleczam w przeciągu paru najbliższych lał

Dalszym warunkiem rozwoju jest stałe ugruntowanie ist­
niejących mleczarń i intensywna gospodarka w określonych 
juz organizacyjnie terenach mleczarń rejonowych tak by one 
obejmowały niemniej jak 2000 krów. 3 ’ y ° ne

len system umożliwi zebranie nietylko potrzebnego kanifa 
1 ^  «k ito w e g o  ale i dostatecznej llo » i „deka która dh 
opłacalności mleczarń (parowych jest warunkiem koniecznym

| 5 W  gospodarczy, ,  w szczególności r o i

“ S ; A = f z spóM2“ *
Najbardziej ścisłe stosunki współpracy utrzymywał Mnci,. 

,,SiIskijZH o s p S ? ‘UZeni’ Cenitrobankiem oraz z towarzystwem 
C e n t  r o s o  j u z  jest centralą handlową „Powiato-

§W
w s p f i S  na

¿ 4& = S s S ' ,>= * «S“ se
1 , ,r -’. ktorą zatwierdziła Rada „U k ra iń sk ie j n*™ o J , «
3 i rem ia j ej" były zasad>' porozumienia w sprawie rekom^f* ’ 
« ty  dla powiatowych Sojuzów K o o pe ra S w ^O T zm Z .? ? “ '

W -w strriittśsS S S F ?
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Prace lustracyjne miały być przeprowadzane na podstawie 
wspólnie opracowanego planu i w duchu miescowych po­
trzeb, z zachowaniem możliwie racjonalnego wykorzystania 
jednego lub drugiego aparatu lustracyjnego. Zgodnie z tern 
rekompensata miała być udzielona tej stronie, której wkład 
pracy był większy.

b. Współpraca z C e n t r o b a n k i e m .  Materjalną pomoc 
otrzymywały kooperatywy z centralnej ukraińskiej spółdziel­
czej kasy, z t. zw. Centrobanku.

Udzielanie kredytów odbywało się w miarę zasobu fundu­
szów, któremi centralna kasa dysponowała, i w zasadzie 
uwzględniono wszędzie podania, wniesione przez współdziel- 
nie w części lub w całości, według klucza wspólnego rozdziału 
kredytów między pojedyncze typy kooperatyw. Na koopera­
cję mleczarską przypadało 10%. Oczywiście granica procen­
towego podziału była w niektórych wypadkach niezawsze 
stale zachowana.

W dniu 31 grudnia 1929 r. procentowy udział kredytu dla 
kooperacji mleczarskiej wynosił 8,01%, wyrażający się sumą 
83.983 zł.'

Wszystkie kredyty udzielone z centralnej kasy (Centroban­
ku) ispółdzielniom mleczarskim były krótkoterminowe (wek­
slowe). W miarę funduszów Centrobanlk prolongował płat­
ność weksli, bądź w pełnej wysokości, bądź przy częściowej 
wypłacie. Kooperatywy wywiązywały się ze swych zobowiązań 
w terminie, a udzielanie kredytu spółdzielniom mleczarskim 
odbywało się za żyrem „Masłosojuza“ . Również k ilku spół­
dzielniom udzielono kredytu w „Zemelnym Banku“ hipotecz­
nym, lecz i tu za żyrem „Masłosojuza“ .

c. W końcu „Masłosojuz“  intensywnie współpracuje z To­
warzystwem Rolniczem „ S i l s k i j  H o s p o d a r “ .

Rozbudowa przemysłu mleczarskiego ściśle się wiąże z po­
prawą stanu gospodarczego rolnictwa. Meljoracja pastwisk 
i łąk, uprawa roślin pastewnych, poprawa rasy bydła i t. p. 
są to wszystko prace, które wchodzą w zakres działania go­
spodarczej centrali krajowego towarzystwa „Silskij Hospodar“ .

„Masłosojuz“ doceniając znaczenie tych prac dla rozwoju 
mleczarstwa, dokładał wszelkich starań w granicach możliwo­
ści materjalnych, by przyjść z pomocą Towarzystwu „Silskij 
Hospodar*.

Najwięcej aktualną sprawą jest współpraca z „Silskim Ho­
spodarem* w dziedzinie organizacji stacji kontroli mleczności. 
Działalność już zapoczątkowano z chwilą otwarcia kursu we- 
terynaryjno-hodowlanego w Korszowie.

Kurs w Korszowie ukończyło 23 kandydatów, którzy samo­
dzielnie mogą prowadzić stacje kontroli mleczności.
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^  !° ’hU 1330 zorganizowano 10 sekcyj kontroli mleczności 
rkim k0 <dC1 »Silskoho Hospodara“ w okręgu Stanisławów»

Dcdej pi zy współudziale „Silskoho Hospodara“ przygotowu- 
° rS f ac^  sekcj i  w okręgu sokalsikim, gdzie miał się 

yc w i  Jol r. kurs wyszkolenia kontrolerów mleczności dla 
tego okręgu.

Zarodowa obora „Masjosojuza“ i Tow. „Proświta“ w Miło­
waniu pozostaje pod fachowym nadzorem Tow. Silskii Ho­
spodar . J

Dbając o utrzymanie zdrowych i mlecznych krów Mosłoso- 
juz zamierza w porozumieniu z „Silskim Hospodarem“ zor- 

i f  kCJea °'Ciir(>r yu bydła wiejskiego przy kółkach 
7 a HoSpoda1ra..’ .lub też P«y mleczarniach rejono- 

pych. Zadaniem sekcji jest dbać o zdrowie krów mlecznych 
i zbierać łundusze pomocy na wypadek choroby lub pomoru 
bydła z przyczyny nagłych wypadków.
, Jed?yi? z. dfialów przemysłu mlecznego, którym nietyl-
de i S r r . l  Jak° .:tc!lowc udeczarskie przedsiębiorstwo się interesuje, ale rozwiązanie ktorego zaprzątało myśli i in­
nych czynników, jest zracjonalizowanie gospodarki w po łon i- 
nach a mianowicie bryndzarstwa. Do tej “prawy pPr z X
ło n in ^ n a Sk r Z •real,nie w 1930 r -> wynajmując niewieUoIpo- 

na któreJ zebrano na wypas owce od pojedynczych 
gospodarzy i rozpoczęto pierwsze kroki w celu wyrobu biyn-

w i^ T o ło m w ik lp f 1niv była P<?ło,nina w  rei ° nie wsi Żabie po- w ia tu  kołomyjskiego, licząca około 350 morgów.
t u ^ ^ I r S e f S S ^ ^ ^ n a b r y n d z a r n i a  Związ- 

1) udoskonalenie techniki wyrobu bryndzy 

■przy p r o S L n ^ ln ^ d k r n P  W‘adCZalneS°  ’ - ' * > « “ ■»8° 

Sztość"akrtólenie Planl' ° rga" izac‘ i bryndzarstwa na przy- 
4) wyszkolenie fachowego personelu

w ryce fa-
„Masłosojuza“ . |a w rządzie i kosztem

t n w t CZaiowe prawo wyPasania owiec innych aosDoda, ,v  hv
ei i  i Z „ a?e W ten aP y > V e właściciele owL^korzySaH tej z potomny za zwrotem kosztu za wynas owW  r  > Qd 

di,keję bryndzy zakupił „Maslosojuz“  f  w wynikń d ? F d ' 
żalnej bryndzami otrzymano (budzili 1964 i ,, \  °-swlag 

robiono bryndzy I-ei kategorii 1 1QR ha it • i T -’ z teg° wy- 
reszta odpSdla p rz^  p r z e rS ,  g”  " ‘ eJ kaleS°i j i  « 8  kg..
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Z punktu widzenia dochodowości bryndzarstwo wykazuje 
rentowność. Ze; sprzedaży bryndzy po cenach hurtowych 
osiągnięto-5.579 zł., koszta prowadzenia bryndzami wyniosły 
5.262 zł'., otóż nadwyżka wyniosła 317 zł.

Pozatem bryndzarnia przyniosła zadawalające wyniki, ja­
kość bryndzy nie ustępowała w niezem jakości bryndzy lipto­
wskiej, nawet przeciwnie kupowano ją chętniej w sklepach 
„Masłosojuza“ niż bryndze zagraniczną.

Doświadczenie nabyte przy prowadzeniu tej pierwszej sta­
cji doświadczalnej wskazuje na dobre i korzystne widoki na 
przyszłość.

Podobne doświadczenie w zakresie bryndzarstwa zostało 
również przeprowadzone w Małopolskim Związku Mleczar­
skim, lecz tam wykazało ono nierentowność tej gałęzi produ­
kcji, która wymaga specjalnie fachowego i umiejętnego- per­
sonelu, a w szczególności oszczędnej i sumiennej administracji.

Również warunki naturalne, geograficzne rozwoju mleczar­
stwa w tamtejszych okolicach są wybitnie korzystne, tak pod 
względem ilości dobrych i bogatych w paszę łąk i pastwisk, 
jak i oo do liczby bydła rogatego.

Pod względem warunków naturalnych wspomniane woje­
wództwa, z wyjątkiem jedynie tarnopolskiego, są najbardziej 
uprzywilejowane w całej Rzeczypospolitej.

Charles Gide—La solidarité, cours au 
Collège de France (1927—1928).

Paryż, 1932. Sir. XV +  2U.

Przypadek, a może świadoma wota, zrządziły, iż ostatnia książka Ka­
ro la  Gide‘a została poświęcona właśnie „Solidarności“ , z k tó re j doktryną 
społeczną nazwisko w ie lkiego uczonego zostanie związane nazawsze. 
Książka ta obejmuje ostatni tom w yk ładów  w  Kolegjum  Francuskiem, 
wygłoszonych w  roku szkolnym 1927—1928. Stenogram ich  został całko­
w icie  przez Gide‘a przeznaczony i zaaprobowany do druku.

Jak zaznacza w  przedm owie p. G. Gaussel, którem u sam autor na 
kró tko  przed śmiercią zlecił zająć się wydaniem  książki, w wykładach 
o „Solidarności“  znajdujem y Gide‘a ja k  na jpełn ie j wyrażonego: ekono­
mistę, moralistę, socjologa, chrześcijanina, kooperatystę. Pracę tę mo­
żemy uważać niejako za jego testament ideowy.

Solidarność, solidaryzm  — są to słowa obecnie tak  często używane, iż 
w ydają się być znane od bardzo dawna. Ale, o iłe  solidarność jest stara 
jak  świat, to błędnem jest utażsamianie tego zjaw iska z solidaryzmem, 
k lo ry  datuje się dopiero od momentu sform ułowania go jako doktryny 
społecznej. Zresztą samo słowo „solidarność“  liczy nie więcej od 100 lat, 
gdyż tw órcą jego był filozo f społeczny francuski, P ie rre  Leroux, ten sam, 
którem u przypisywane jest autorstwo) 'słowa „socja lizm !“. Natomiast 
solidaryzm , czyli solidarność jako program  ekonomiczny — posiada 
za sobą zaledwie la t kilkadziesiąt.
_ Za twórcę dok tryny solidarności uiważany jest powszechnie Leon 
Bourgeois, gdyż, ogłaszając w  1806 r. książkę „La  Solidarité“ , te doktry-
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i ™  Si¡ÆSi ÎS tS S S fJr^r^ •*>. » '» "» -Io w .,™
umowy). Sztuczność tei k o n X ^  n f ! ,  Pojęciu „quasi-contra t“  (nib> 
zdyskredytowania solidaryzm u 1 t a„  v '^ c n i â s iÇ zarazem do pewnego 
głosu, do czeuo nom 3  ’ k Óry zaczvnał nabierać w ielkiego roz-w  ¿«pw ęejŁ,: “°ta,»ść m i s .

ny so Iid a ^m u T tv fk o ’przez w la ^ X f^ o b ie 10! 1“ 1110̂  I>r0Ç '*m »połecz- 
alwa dostatecznie nie J o jn d n o w a l^  C skr0™ » &  t y t *  prerwszcń-

w d S S S S f lrr " fecS Ł«SSw
socjalistycznej SŁ T Ł ^ S ,  T *  Szkoły wolności, szkoły
autorytetu, Gide dodaje- A X ^ i Î L ï ? “ 1?? ty ,n , i> ~  szkoły 
nowa szkołę w jednern v ln w L .^ 'L w  zapytacie, jak mam określić te
p o p rie d n ic j p o w tm  i i  i ^  etoP s & ie. Jrn  to u?zy“ łem w stosunku do 
się w druku w książce f e r  u  n,, ? !:1 ■rn?S“ ''V  ° dczvl ten »kazał

ści jako program ekonomiczny“ 1 .^ 'in in ją c  go: „Idea solidarno-
najpierw w „Revue Internationale \nTyc tak^e zoi tal wydany drukiem,

a n - ka?te
Æ IS iS ÏS ^ S L j^  Bours“is * « *
SSSS d "» ï"Æ ,S “ " W PańSt™  -  * M m .  »wagę

się v rm fa f jn to f* W.eó u S k l! iż JS o w l3 S T yelIom„ S P“ W“ i W  *"k
i moralny“ , o którym  zdawali s ie n n n m in j  ] *, »czynnik ludzki

pomiędzy1 w spdJtow o^m ctw ^inSy^dâ ia îne '1̂ ^ ^ ^ 1̂ ^ 1̂ * ^ ' ^ 1̂ ' ^ ^ '

obecnego' ustró jÎ  s p o ltc z L e ê o ° î r v Æ ZmU’t gdyż zachowuje podstawy 
ność dysponowania maiatkiem i ń- A,tn^ własność, dziedziczenie, woi 
i?  jedynie w ’Ç t S f f ^ T S K S T ^ S S  WynlN ? “ - * » « * * •  
dmetwem stowarzyszeń dobrowolnych ' lyMąccm W1<?Z0W za P»śre-

s z k o Ç Ï S n  i r S T Ï Ï l d * » ? “ “  o rtodoksy jn i do
natura lną, polegającą na wym ianie interesów6 3  ty ,ko na solidarność 
serc, ale solidarność jako norm a praw na w lida rność  s n o fe ^ f  1 zwiaz)vU

K S T ” 2 - *  i^S^S tS tXSSS
Gide!6 dlaCZeg0Ż 10 ek0n0miŚCi nie 8 0 ^  się na solidaryzm?“ -  pyta 

„Ponieważ ci ekonomiści wyzna ia mm-nin^z • i . 
czas gdy my reprezentujemy moralność soIiVl irZ 'iv'dua is\ v Zn:j ’ P°d-

ś ? & £ o l°  " *  “ “  M r m é c ï  " « i U l . i  jÆ to 'S fp S e ’ i

id i i  « *• Ï 0“  1»<I tyl. „Znaczenie[ rogr^inie ckoDonificznym , Warszawn 1907
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Zasadnicza różnica istanieje także pomiędzy dobroczynnością a soli­
darnością, k tó re j charakterystyczne realizacje, ja k  zw iązki zawodowe, 
spółdzielnie, bynajm nie j n ie  są bezinteresowne. Dewiza spółdzielcza 
głosi bowiem n ietylko „jeden za wszystkich“ , ale także „wszyscy za 
jednego“ . Kooperatysta nie spodziewa się o trzym ać dokładnego rów no­
w ażnika za swe poświęcenie, ale doczekania się lepszego ustro ju  ekono­
micznego, k tó ry  mu zapew ni większą niezależność, większe bezpieczeń­
stwo i  wyższy poziom życia. „Zam ienia dobro obecne na dobro ewen­
tualne: poświęca trochę własnego Ja, aby rozszerzyć swe Ja społeczne“ .

Najnowsza, a zarazem ostatnia, książka Karola Gide‘a odznacza się tą 
samą głębokością m yśli i  oryginalnością stylu, jak ie  charakteryzu ją  
wszystkie jego prace poprzednie.

B. Przegaliński.

W Y KŁA D Y  KAROLA GIDE*A W  „COLLEGE DE FRANCE“ .

Le juste prix par la coopération (1921—1922). Str. 236. Fourier, précur­
seur de la coopération (1921—1922). Sir. 177. Le profit et la coopération 
(1922—1923). Str. 208. Les associations coopératives de production (1922— 
1923). Str. 217. Le programmé coopératiste (1923—192k). Str. 211. La 
question du logement et la coopération (1923—192k). Str. 177. La lutte 
contre la cherté et la coopération (1924—1925). Sir. 228. Les associations 
coopératives agricoles (192k—1925). Str. 210. La coopérations à l’étranger 
(Angleterre et Russie) (1925—1926). Str. 230. L ’Ecole de Nimes (1925— 
1926). Str. 159. Le coopération dans les pays latins (Amérique latine, Ita ­
lie, Espagne, Roumanie) (1926—1927). Str. 286. Les coopératives françaises 
durant la guerre (1926— 1927). Str. 204. Les colonies communistes et coo­
pératives (1927—1928). Sir. 228. La solidarité (1927-1928). Sir. XV 4- 2Í4.

W ygłaszając swój pierwszy w yk ła d  o spółdzielczości w  „Collège de 
France“ , K aro l Gide rozpoczął go następującemi słowam i:

„D zięku jąc wam za miiłe przyjęcie, nie łudzę się, że debiut w  m oim  
w ieku pobudza trochę do uśmiechu. A jednak m ówię sobie, iż zdarza się 
często, że gdy jakaś młoda; osoba wprowadzana jest w  św iat, to pow ie­
rza ją  tą m isję dziadkow i, aby czuwał nad nią, zanim  losy je j zostaną 
przejęte przez młodsze ręce.

Proszę zatem, p rzy jm ijc ie  to w  ten sposób. D zisia j bowiem ważny jest 
nie debiut starego profesora, ale początek nowego nauczania i m łodej 
spółdzielczości, trochę zawstydzonej tern zajęciem miejsca pośród ty lu  
czcigodnnych nauk, k tó re  zamieszkują ten słynny budynek od czterech 
w ieków “ . u

Utw orzenie w  1931 r. ka tedry spółdzielczości w  „Collège de France 
stanow i ważną datę w  rozw o ju  nauki spółdzielczej. Francuskie o rgan i­
zacje spółdzielcze, opodatkowując się na kongresie w  1919 r. na pokrycie  
kosztów te j katedry, pragnęły przedcWszystikiem złożyć hołd G ideow i. 
zapewnić jego pracy naukowej m ożliw ie  największe prom ieniowanie, 
ale także chciano zaznaczyć, iż nowa nauka spółdzielczości ma już p ra ­
wo do miejsca w  „Collège de France“ , na rów n i z ekonomią polityczną, 
k tó ra  była tu ta j w ykładana przez na jw yb itn ie jszych przedstaw icie li tej 
nauki, ja k  Jean-Baptiste Say, Rossi, M ichel Cheralier, Paul Leroy-Beau- 
lien. Dewizą „Collège de France“ , tej jedynej w  swoim  rodzaju  wyższej 
uczelni, jest „Docent om nia“ , to znaczy, że p rogram  je j obejm uje wszyst­
k ie gałęzie w iedzy, przedewszystkiem najnowsze, k tó rych  b rak  jest 
w  program ach innych uczelni. Profesorow ie tu ta j m ają zapewnioną zu­
pełną swobodę nauczania, w yk łady  ich są publiczne, nie podlegają 
egzaminom, ani też nie daja praw a do dyplomów.

W yk łady  Gide‘a w  „Collège de France“  trw a ły  od 1921 do 1930 r., 
w  ciągu dziesięciu la t szkolnych bez p rzerw y. Kurs każdego roku obej­
m ow ał dwa tematy, z k tó rych  każdy tw o rzy ł odrębną całość. W yk ła ­



dy by ły  stenografowane, a następnie przeglądane przez Gide‘a. W ię k ­
szość została w ydana drukiem , w czternastu tomach, obejmujących ra ­
zem przeszło 8.000 stron. Pom imo że jeden tom  od drugiego jest n ie ­
zależny, wszystkie dotyczą spółdzielczości, ^uwzględniając: je j (Leonię, 
h is to rję  i  p raktykę. Stanowią one obecnie na jbardzie j kom pletny sy­
stem ekonom ji spółdzielczej.

W  w ykładach swych Gide nie zajm uje się organizacją wewnętrzną 
spółdzielni, czyli techniką spółdzielczą, lecz wyjaśnieniem  ro li spółdziel­
czości w  życiu gosipodarczem, w odniesieniu do: p rodukc ji, w ym iany, 
rozdzia łu i  konsum cji. W ykłada on fak ty  ekonomiczne tak, ja k  one się 
przedstaw ia ją z punktu w idzenia spożywcy. Uwzględnia także, w  jak im  
stopniu zasady spółdzielcze są w  zgodzie lub w  kon flikc ie  z tak zwa- 
nem i p raw am i natura lnem i ekonom ji politycznej.

Tematom tym  zostały poświęcone w  szczególności książki: „Cena 
sprawiedliwa a spółdzielczość“ i  „Walka z drożyzną a spółdzielczość“, 
w  k tó rych  rozpatrzona została kw estja  znaczenia' oirganizacyj spółdziel­
czych w  dziedzinie wymiany. Zaś książki: „Zysk a spółdzielczość“ po ru ­
sza jeden z najważniejszych i  na jtrudn ie jszych  problem ów  ekonom ji po­
lityczne j, m ianow icie kwestję rozdziału.

Aczkolw iek najw ięcej m iejsca zarezerw ow ał Gide spółdzielczości spo­
żywców, związanej z zagadnieniem konsumcji, to bynajm nie j nietyllco 
ją  uwzględnia. Jego „Rzeczpospolita Spółdzielcza“  ma obejmować różne 
rodzaje spółdzielczości. Dlatego też osobne ks iążki poświęcone zostały: 
„Spółdzielniom wylwó i ców“ i „Spółdzielniom rolniczym“, które  pozwo­
l i ły  na w yjaśn ien ie  ro li spółdzielczości w  dziedzinie produkcji. Specjal­
na książka: „Kwestja mieszkaniowa a spółdzielczość“ tra k tu je  o kw estji, 
k tó ra  nabrała w  latach powojennych w y ją tkow e j aktualności.

R ozw ojow i spółdzielczości w  poszczególnych k ra jach  zostały pośw ię­
cone książki: „Spółdzielnie francuskie podczas wojny“, Spółdzielnie za­
granicą \Anglja i Rosja)“, oraz „Spółdzielczość w krajach łacińskich 
(Ameryka łacińska, Włochy, Hiszpanja, Rumunja)“; Jak zaznacza Gide 
w  przedm owie do jednej z łych książek, nie m ają one na celu podania 
h is to r ji i  szczegółowego obrazu spółdzielczości w  każdym k ra ju , ale 
podkreślenie cech charakterystycznych, zaznaczających w łaściwą im  i i-  
z jognom ję spółdzielczą. Tern się tłum aczy w ybór A n g łji i Rosji, k tó rych  
systemy spółdzielcze zna jdują  się na przeciw ległych biegunach, oraz 
k ra jó w  łacińskich, stanow iących p rzyk ład  wyjątkowego opóźnienia pod 
względem spółdzielczym. Rola, jaką odegrały organizacje spółdzielcze 
we F ra n c ji podczas w ojny,, zasługiwała rów nież na specjalne po trakto ­
wanie.

Z punktu w idzenia dok tryny  najważniejszą jest, n iew ątp liw ie , książka 
Program spółdzielczy“. Podstawy dok tryny  spółdzielczej, k tó re  były 

wyłożone w okresie słynnych „odczytów  propagandowych“ , w  w yk ła ­
dach w  „Collège de France“  zostały znacznie rozszerzone i pogłębione.

W  przedstaw ieniu program u spółdzielczego posłużył się Gide metodą 
porównawczą. Bierze m ianow ic ie  pod uwagę różne szkoły ekonomiczne 
i wskazuje na różnice i  podobieństwa, jakie  zachodzą pomiędzy niem i 
i program em  spółdzielczym o to, eb do ich  g łównych dyrek tyw  oraz 
w odniesieniu do najważniejszych problem ów społeczno-gospodarczych, 
ja k  praca najemna, m iędzynarodowe stosunki gospodarcze, stosunek do 
w ładz publicznych.

Jako wyjaśnienie do program u spółdzielczego należy .traktować książ­
kę: „Szkoła z N i mes“, k tó ra  posiada dużo cech autobiograficznych. P oru ­
szony został w niej na jbardzie j u lubiony pracą Gide'a temat, gdyż, ja k  
się sam o tern w yrażał, Szkole z Nimes oddal „najcenniejszą część swe­
go żyw ota“ . W  książce te j znajdujem v przedstawioną w  sposób zadzwy- 
czaj żyw y i barw ny h is to rję  tego k ie runku spółdzielczego, a zarazem je ­
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go p rogram  ideowy, k tó ry  się w łaściw ie  pokryw a  z doktryna  spółdziel­
cza, wyłożona w  książce poprzedniej.

Natom iast pogłębienie program u spółdzielczego stanow i książką: „So­
lidarność", w kraczająca w  zakres socjo logji i  etyki. Książka ta,‘ k tó ra  jest 
ostatnią pracą naukową Gide‘a, sytuuje spółdzielczość w  dziedzinie w ie l­
k ich  problem ów społecznych i  filozoficznych.

Osobne miejsce zajm uje książka: „Fourier, zwiastun spółdzielczości“ . 
W iadomo, iż Gide uległ w ie lk iem u w p ływ o w i tego „genjałnego dz iw a­
ka“ , którego uważał n ietylko jako „zw iastuna“  ruchu spółdzielczego, 
ale i jako „rea lizatora, p rzyna jm n ie j na papierze“ . Dlatego jedną serję 
w yk ładów  pośw ięcił poglądom społecznym F ourie r‘a oraz w yjaśnieniu, 
w  jak ie j m ierze w iążą się one ze spółdzielczością.

Wreszcie książka: „Kolonje komunistyczne i spółdzielcze“ podaje h i­
storię tych przeważnie nieudanych doświadczeń społecznych. Temat 
ten trochę odbiega od właściwego program u w yk ładów  w  „Collège de 
brance“ , ale Gide znajdował, że ponieważ opisane próby odpowiadają 
pewnym  aspiracjom  ludzkim  ku życiu m nie j indyw idualistycznem u, 
przeto poznanie ich  pow inno być pouczające.

Poszczególne tom y w yk ładów  Gide‘a w  „College de France“  doczekały 
już pow tórnych  wydań, n iektóre zostały przetłumaczone na język i obce. 
Przydałoby się się także przysw ojen ie  ich jęz. polskiemu. Potrzebny

.stan spółdzielczości“ , „K o lon je  kom unistyczne i  spółdzielcze“
Należałoby to zrobić n ie ty lko dlatego, że autorem  tych  książek jest 

K a ro l Gide, ale i  ze względu na b rak w  najnowszej lite ra tu rze  spółdziel­
czej polskie j prac, poruszających zagadnienia teoretyczne.

B. Przegaliński.

Kronika ruchu spółdzielczego.
1. KRONIKA KRAJOWA.

SPÓ ŁD ZIELN IE  W OJSKOW E W  R. 1931.
(c) Związek R ew izy jny Spółdzielni W ojskow ych w yda l statystykę spół­

dzie ln i w ojskow ych za r. 1931, stanowiącą m a te rja ł sprawozdawczy 
z działalności tych  spółdzielni.

Zw iązek w  r. 1931 zrzeszał 276 spółdzielnie. W  stosunku do r. 1931 ilość 
zrzeszonych spółdzie ln i zm niejszyła się o 28 ,wskutek z likw idow an ia  k i l ­
ku słabo dzia ła jących placówek. Z 276 spółdzielni, spółdzie ln i spożyw­
ców było 270, spółdzielni m ieszkaniowych 17, ¡spółdzielni oszczędnościo­
wo-pożyczkowych 1, innych 1. Spółdzielnie spożywcze dzielą się na spół­
dzielnie form acyjne (oddziałowe) w  liczbie 270 i spółdzielnie gariizono- 
we w  liczbie 0.

Rodzaj spółdzielni Ilość
Ilość

członków

Fundusze
własne Obroty Zyski

w tysiącach złotych

Spożywcze oddziałowe . 270 32122 3801 30886 868
d garnizonowe . 6 1653 326 3350 37

Budowlane . 17**) 1212 885 35429 14
Pożyczkowo-oszezednośe . 1 3901 723 *) 39
Wspólnego zasp. potrzeb. 1 162 8 3
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Skład osobowy przeciętny na jedną spółdzielnię spożywców w ynosił 27 
oficerów , 81 podoficerów, 11 szeregowych i  8 innych osób. Statutowa w y ­
sokość udzia łów  waha się od 100 zł. (5 spółdzielni) do 10 zł. (80 spół­
dzielni).

Obroty towarowe spółdzielni spożywczych w yniosły przeszło 30 m iljo - 
nów  zł., t, j. 119 tys. zł. na jedną spółdzielnię. Stopa ka lku lacyjna w y ­
nosiła 14,4%, t. j. była wyższa o 0,2% od stopy ka lku lacy jne j z r. 1930. 
Io w a r swój w  82% nabywają spółdzielnie od dostawców pryw atnych , 
w  18% korzysta ją  z Centrali Zw iązku Spółdzielni Spożywców, z, którą  
to Centralą Związek Spółdzielni W ojskow ych zaw arł specjalną umowę. 
W stosunku do r. 1930 obroty tow arow e spółdzie ln i zm niejszyły się
0 6,7%. Kapitałem obrotowym  obróc iły  spółdzielnie 4,17 razy, remanentem 
tow arow ych 10,8 razy.

Spółdzielnie p row adziły  następujące własne przedsiębiorstwa: 9 ma­
sarni, 2 p iekarn ie, 1 cukiern ia, 1 fabryka wody sodowej, 1 elektrow nia,
1 kino.

Sprzedaż członkom wynosiła  66,5%, nieczłonkom 33,5%. Obroty k re ­
dytowe wynoszą 38% ogólnej sumy obrotów.

Nadwyżka bru tto  na tow arach w ynosiła  11,5%, koszty handlowe 
7,5%. Podzia ł nadw yżk i w  wysokości 868 tys. zł. dokonano następująco: 
na zw ro ty  tow arow e 36,8%, na fundusz izasobowy 19%, na dywidendę 
od udzia łów  7,4%, na cele' ku ltu ra lno-ośw ia tow e 16,2%, na inne cele 
9,8%.

Zmniejszenie ilości członków w ykazują rów nież spółdzielnie garn izo­
nowe (o 28%).

Obroty spółdzie ln i spożywców garnizonowych w yn iosły  3.350 tys. zł. 
(w  r .  1930 — 3.254 tys. zł.), nadwyżka brutto  9%, koszta handlowe" 8,4%'

Spółdzielnie mieszkaniowe i budowlane w  liczbie 17 rozw ija ją  się p o ­
myślnie. U dzia ły w tych spółdzielniach w ahają się od 200 do 1.500 zł. 
Działalność budowlaną prow adzi ty lko  5 spółdzielni, k tó re  m ia ły  w bu­
dow ie 9 dom ów zbiorowych i 40 dom ków  pojedynczych. W  r. 1931 w y ­
kończono 4 domy zbiorowe i 15 domów pojedynczych. W  latach po­
przednich spółdzielnie oddały do użytku 22 dom ów zbiorowych i 476 po­
jedynczych.

Ogółem wartość gotow ych domów wynosi 35.429 tys. zł Przeciętna 
wartość mieszkania 26.540 zł., jednej izby — 7.396 zł.

Z 2 spółdzie ln i pożyczkowo-oszczędnościowych, jedna została z lik w i­
dowana.

Pozostała Kasa W zajemnej Pomocy Funkcjonarjuszów  Straży Gra­
nicznej jest instytucją  silną finansowo i rozw ija  się bardzo pomyślnie.

W r. 1931 przy ję to  do Zw iązku 1 spółdzielnie wspólnego zaspakajania 
potrzeb, a m. Ludową spółdzielnię W ydawnicza w  Torun iu

Związek R ew izy jny Spółdzielni W ojskowych prow adzi działalność re ­
w izy jną  i wychowawcza.

W  ciągu 1931 r. Związek przeprowadził w  zrzeszonych spółdzielniach 
309 rew izy j. Czasopismem Związku jest „W o jskow y Przegląd Spółdziel­
czy „Społem . W roku sprawozdawczym Związek zorganizował 2 kon­
ferencje okręgowe i 9 konferencyj garnizonowych.

TOW ARZYSTW O KOOPERATYSTÓW W  TORUNIU.

W  dniu 12 października 1932 r. odbyło się p ierwsze posiedzenie Zarzą­
du nowopowstałego Tow arzystw a Kooperatyslów  w  Torun iu , k tó ry  ukon­
stytuow ał się w  następującym składzie: na prezesa został pow ołany 
p. Jan Głębowicz, Naczelnik W ydzia łu  Prawnego i  Ekonomicznego 
I om orskic j Izby Rolniczej, obow iązki sekretarza Ząrzadu zostały po-

*) Wartość, w ybudowanych objektów. 
*') Dane dla 10 spółdzielni.



wierzone p. Janow i Bieleckiemu, D yrek to row i Zw iązku Rewizyjnego 
Spółdzielni Rolniczych w  Torun iu , a funkcje  skarbnika ob ją ł p. Stefan 
Pióro, zastępca k ie row n ika  Oddziału Centralnej Kasy Spółdzielni Rol­
niczych w  Toruniu.

Siedzibą Towarzystw a Kooperatystów  jest loka l Zw iązku Rewizyjnego 
w Torun iu , ul. Prosta 18-20, zebrania zaś dyskusyjne, dzięki zezwoleniu 
w ładz Pom orskiej Izby Rolniczej, będą się odbyw ały w  sali kon ferencyj­
nej Izby.

Jako główne zadanie Towarzystw a Kooperatystów  została wysunięta 
przedewszystkiem propaganda idei spółdzielczości nazewnątrz przez w y ­
głaszanie popularnych odczytów dla publiczności oraz na terenie szkół 
i organizacyi zawodowych przez ogłaszanie a rtyku łów  propagandowych 
w  prasie codziennej i  przez nawiązanie kon taktu  z duchowieństwem, o r­
ganizacjam i m łodzieży, zw iązkam i zawodowemi nauczycieli etc.

. i łA 3 i Przyszłość ustanowiono cały szereg zebrań dyskusyjnych, 
na k tó rych  zostaną poruszone spraw y treści ogólnej z dziećlziny koope- 
> acp, dotyczące ruchu spółdzielczego na Pomorzu.

2. KRONIKA ZAGRANICZNA.

W N IO SKI Z KRYZYSU

(0  Nie wszystkie zagadnienia narzucone ruchow i spółdzielczemu przez 
kryzys zostały już  rozstrzygnięte, nie skorzystano nawet ze wszystkich 
nauk, p łynących z depresji gospodarczej. Tern n iem nie j ja k  wykazuje 
przegląd poniższy uczyniono już sporo cennych obserwacyj, opartych na 
całkiem  świeżych doświadczeniach i  spostrzeżenia te sa godne dyskusji 
ogólnej.

W  „L e  C o o p é r a t e u r  d e  F r a n c e “  z 10 września p. Ernest 
Poisson, sekretarz generalny Zw iązku spółdzielni francuskich, poddaje 
badaniu zagadnienie „czy niedawna zwyżka cen surowców oraz cen h u r­
towych może być uważana za zapowiedź bliskiego końca kryzysu. Koniec 
końcem trzeba zrozumieć, że koniec kryzysu nie będzie napewno pow ro ­
tem do tego co nazywamy la tam i pomyślności, choć były  to w rzeczyw i­
stości ty lko lata silnej gorączki, po k tó rych  następowały la ta  głębokiej 
depresji. W ahania się życia gospodarczego są skutkiem stałego braku 
rów now agi pomiędzy spożyciem a wytwórczością. Są one tern bardziej 
długie a tern samem bardzie j ciężkie, że ryn k i dla wszystkich pro- 
duktów  nabierają charakteru m iędzynarodowego i że wtedy, gdy so lida r­
ność gospodarcza narodów  staje się coraz bardziej faktem pierwszorzęd- 
nego znaczenia, dąży się do up raw ian ia  p o lityk i zam kniętych gospo­
darstw  narodowych, a u ta rk ji, żeby już użyć modnego słowa. Otóż środki 
zaradcze przeciwko rozs tro jow i gospodarczemu świata są na tury m iędzy- 
narodow ej i są sposobami rozgamizowania rynków  i  p rodukc ji, k tó re  
spółdzielczość przynosi ze sobą, k tó rom i należfy się kierować. To sa jedy­
ne sposoby“ .

W  numerze z 24 września tegoż pisma rozpatru je  p. Poisson środki, 
które mogłyby zmniejszyć dysproporcję pomiędzy siłą kupczą jednostek 
a znuanami cen a rtyku łów  pierwszej potrzeby, jako jednego z g łównych 
czynników  kryzysu i  mogłoby to obniżyć koszty utrzym ania. „Jeżeli co 
można uczynić przeciwko drożyźnie życia, uczynić w  dziedzinie handlu 
detalicznego, to poprostu rozw inąć i popchnąć naprzód ruch spółdziel- 

z.® Przyczyną drożyzny jest tu  spekulacja albo przesadne zyski po- 
J r ń n r  Î detalislów, a przedewszystkiem zgarnianie norm alnych zy- 

skow ula siebie zamiast, żeby ten zysk w raca ł do spożywcy jak  to się 
uzieje w  spółdzielni. Spółdzielnie spożywców dają m axim um  tego, co 
można uczynić w  handlu detalicznym dla zwalczenia zbyt w ysokich cen 

T ™ ? y-ch zy.sk.ów- Czy spółdzielnia sprzedaje po cenach rynko- 
wycn czy tez poniżej tych cen, w  każdym  razie daje ona spożywcy cenę
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najniższa. D la zmniejszenia kosztów Ogólnych spółdzielni i  zwiększenia 
korzyści "spożywcy, czy to przez niskie ceny czy przez wysokie zw roty, 
można użyć jeszcze innych sposobów, ale zależą one od uśw iadom ienia 
i w ierności spółdzielczej spożywcy. Gdyby spółdzielcy kupow ah wszystko, 
czego potrzebują, w  swoje j spółdzielni, nie dopuszczając się jmgdy nw^ 
w ierności, i  zwłaszcza, gdyby było więcej spółdzielców poinie ,y P Y 
cami, gdyby, jednem słowem, wzmozono dziesięciokrotnie a hoaamy 
dw ukro tn ie  obroty sklepu, w yn ik i pracy domu spożywców, z y ^  ŝ pó - 
dzie ln i bvłvbv większe i  przypadłyby bezpośrednio spożywcom, la k  w ięc 
teżv to w  fokach spożywców, bądź bezpośrednio bądź przez zjednywanie 
• JY , ..... wali.-; n r iw i.w k n  drożYŹme. ale podlać ją  skutecz-w  re iiacu sp>,/,.y w u , w, —-— —--.-■« — *
innych podejm owanie w alk i przeciwko drozyźnie, ale podjąć jąsku tecz - 

J gą ty lko  w  łonie własnej spółdzielni. Pozatem są ty lko  z łi"złudzenia
nie mogą „

1 Podobne nie nowe ale aktualne zawsze poglądy u jaw n ia  p. Klepzig 
w  N r  z 10 września „K  o n s u m g e n  o s s e n s c n a f  111 c h  e K u n  
s c h a u “ , tw ierdząc, że ty lko  przez koncentracje w szystkich swoich w y ­
s iłków  może wzmódz ruch spółdzielczy swoją skuteczność i  pow ię *s -y 
swój w p ływ . N ie można osiągnąć całkowitego powodzenia w  spółdzieł- 
nfach ja k ” ty lko  nie zbaczając"zgoła z drogi, jak ie  one sobie w y tk n ę ły  

K ryzys obecny nastręcza spółdzielniom spożywców liczne pokusy do 
poszerzenia w ytkn ię te j drogi. Może je naprz. pociągać zysk z ł
zornie bardzo korzystnych, f irm  p ryw atnych, zf a3^ u ją c y c h s ^  W trudno ­
ściach. finansowych. Ale w  takim  w ypadku gatunek ofia row anych towa 
rów  jest zwykle bardzo n isk i i rzadko kiedy może zaspokoić potrzeb} 
członków  spółdzielni. Chcieć korzystać z ta lach  o fe rt specjalnych znacz} 
to samo, co osłabiać siłę kupczą spółdzielni. Droga dotychczas w y  kmęta 
liro  wadzi zawsze zarząd i nabyw ców  low arow  w  spółdzie ln i do h u rto w ­
ni Włóczęgostwo nie jest sportem, do którego należałoby zachęcaj, w  ru ­
chu spółdzielczym. K io  go upraw ia  ten poprostu nie rozum ie ideałów  
spółdzielczych. Droga w ytkn ię ta  pow inna  tez trzym ać spółdzielnie spo­
żywców w" naieżytem oddaleniu od p o lity k i cen konkurencyjnych, up ra ­
w iane j przez kupców  pryw atnych. Oczywiście celem spółdzielni jesl re 
k o w a n ie “  obniżanie cen, ale z tego nie w yn ika  byna jm nie j, zęby m ia ły 
one zadawać sobie trud  zwyciężania p ryw a tnych  kupców 
ich podejrzanym  orężem. Ustawodawstwo spółdzielcze zmusza spółdziel 2 do dzia łania -z taką samą przezornością j a k  zw ykle  przedsiębiorstw  . 
.leżeli spółdzielnie będą up ra w ia ły  także lueuzasadmoną z m ^ ę  cen n 
będzie to roztropnością, k tó re j się od n ich oczekuje. K  lemy w  tych  ŁZ! 
sach depresji n iektóre ze spółdzie ln i sprzedają po cenach o 10/, niższych 
od cen loka lnych, jesteśmy pewni, że coś tu Mc idzie.

W  N r  z 13 sierpnia tegoż pisma rozwaza p. K lepzig sku tk i k ryzysu na 
zw ro ty  w  spółdzielniach. A uto r tw ie rdz i, że pewna ilość spółdzielni, k tó ­
re zamyka ja swoje rachunk i 30 czerwca me będą w  stanie wypłacać 
w  tym  roku  "zwrotów, g łównie dlatego, żc okoliczności zm usiły je  do obm- 
żema cen do b. niskiego poziomu w  ciągu ostatnich 12 miesięcy. 

Szczególnie ciężkie straty, ja k ie  spółdzielnie spożywców poniosły wsku­
tek depresji gospodarczej, pociągnęły oczywście za sobą obniżkę nadw y­
żek nawet w  spółdzielniach na jlep ie j gospodarowanych. .Tednakze 
większość spółdzielni spożywców będzie w stanie w ypłacie  zw ro ty  w  w y­
sokości zeszłorocznej, chociaż w  n iektórych wypadkach trzeba będzie się 
u c lc  do rezerw  lóż użycie do tego celu części funduszu rezerwowego 
2 ™ ż e ^ u s p r a w ie d l iw io n e ,  chyba że zmniejszenie wysokości zw ro ­
tów  ̂ 's M iiły  zdolność jednania now ych  członków, co w  obecnych okolicz­
nościach mogłoby mieć poważne następstwa. Jc/.eli taka obawa nie za 
hodzi, p rz e lo rS ś ć  nakazyw ałaby. zachować f ™ d u Sz ^ w o w y  

fiiszmw W czasach tak w ie lk ie  niepewności co do przyszłego rozw o ju  
Ł ” i  e»“ ,o , ta “ y c I  C entralny M  — i S  
spożywców postanow ił; żc wysokość zw ro tów  zależna będzie od zrea lizo­
wanej przez spółdzielnie nadw yżki. Z w ro t jest oszczędnością, dokonaną 
przez spożywców zrzeszających się dla adm in istrow an ia  własnemu spra-
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wami. Wobec tego zw ro t musi pochodzić z osiągniętej nadw yżki a ża­
dna m ia ra  z kapitału... W ięcej jest dla członków  w arta  spółdzielnia, 
k tó ra  zadość uczyni ich  potrzebom po rozsądnych cenach n iż  taika, k tó ­
ra  p łac i na jbardzie j wysokie ¡zwroty... T y lko  dostarczając członkom to ­
w arów  po najniższych cenach dnia można zmniejszać koszty u trzym a­
nia“ . . . .  . , . .

Zwolennikiem  szerzej zakro jonych p lanów jest Downie, prezes Szko­
ckiej Rady reg jonalńe j Zw iązku spółdzielni, k tó ry  pisze w lipcow ym  
numerze „The Producer“, organie H u rto w n i o potrzebie planu „p ia tile tld “  
dla ruchu spółdzielczego celem zadośćuczynienia potrzebom chw ili. 
„Postęp handlu detalicznego wymaga przedewszystkiem skonsolidowa­
nia się w  większe jednostki, k tó re  należałoby ulepszać p rzy bardziej 
szybkiej i  zdecydowanej fo rm ie  zarządu. Potrzebujemy kom itetu, k tó ­
ryby dokonał oceny p rodukc ji spółdzie ln i detalicznych i  us ta lił 2 łub 
3 typ y  ogólnych, ja k i dział p ro d u kc ji na jbardzie j im  odpowiada, a po ­
tem rozpowszechnił wystarczająco szczegółowe in fo rm acje  dotyczące 
metod i  rezultatów. K om ite t n ie ograniczyłby się do zbierania danych 
we w łasnym  ty lko  k ra ju ; wszystkie k ra je  m ają coś do nauczenia się wza­
jem nie i kom ite ty k ra jow e  m ogłyby w spółpracować ze sobą. Takież sa­
me kom ite ty w hurtow niach m ogłyby też być pożyteczne. Nadszedł też 
moment, żeby m achinacjom  syndykatów  i  trus tów  handlow ych przec iw ­
działać m iędzynarodowem i organizacjam i spółdzielczości. Jest dużo za­
kładów  o w ie lk ie j insta lacji, k tó rych  nie można eksploatować ty lko  dla 
rynku krajowego... Pow inniśm y też w yjść na w olny rynek i  dlaczegóżby 
nie? Jakiś teoretyczny purysto spółdzielczy będzie się temu przeciwsta­
w ia ł. Być może zapłaciwszy też podatek od obrotów  z nieczłonkami. 
Ale jeżeli nie chcemy zmarnieć, musimy to zaryzykować.

Potrzebą powszechnie uznaną gospodarki planowej, w  ¡której ruch 
spółdzielczy w in ien  odgryw ać swą rolę wskazuje też w  numerze w rze­
śniowym  „ The. Cooperative Review“ organ B ryty jsk iego Zw iązku Spół­
dzielczego. „Rzeczpospolita Spółdzielcza — pisze autor —- w inna być 
wprowadzona. K ry tycy  chcieliby wiedzieć, ja k  można ją zrealizować. 
Otóż pierwszem  istotnem  zadaniem planu, jest wiedzieć, co jest potrzebne, 
a ru ch  spółdzielczy bogaty jest w  doświadczenia, któreby posłużyły do 
określenia najważniejszych potrzeb. Jak n ik t posiada on dużo w iadom o­
ści, dotyczących aprow izac ji ¡powszechnej, pozatem zaś w ie lu  z jego 
członków m ają w ie lk ie  doświadczenie i  znaczną ku ltu rę  ekonomiczną. 
Co większa, sklepy spółdzielcze mogłyby stw orzyć szkielet całego systemu 
rozdzia łu a rtyku łów  pierwszej potrzeby pomiędzy spożywców. Otóż sy­
stem ta lu musi powstać wcześniej czy później. Oszacowanie potrzeb, do­
konane zarówno w czasie ja k  w  potrzebie, jest w  rzeczywistości p ie rw ­
szym krok iem  do uporządkow ania p ro d u kc ji i  nadzoru nad handlem 
zewnętrznym. Nasza ocena, jakko lw iek  niekompletna, określiłaby: a) p ro ­
dukty i usługi spożycia, b) kap ita ły , c) p rodukty  i usługi przeznaczone 
dla handlu zagranicznego, a w ięc ¡na wym ianę innych p roduktów  i  usłu­
gi, k tó rych  sami potrzebujem y“ . Oszacowanie potrzeb pociągnęłoby za 
sobą oszacowanie uzdolnień do .zaspokojenie tych  potrzeb. Buch spół­
dzielczy posiada mózgi, w praw ę i  doświadczenia jak ich  potrzeba do tym ­
czasowej bodajby oceny uzdolnień w  skali ogólnej. P rzy jdz ie  czas, k ie ­
dy dokona się koo rdynac ji całości ¡przemysłu. W  tym  momencie osza­
cowania potrzeb i uzdolnień będą posiadały w y ją tkow ą  wartość. N arazić 
byłyby doskonałemi p rzew odn ikam i bodajby w  akcji cząstkowej i moż- 
naby się n iem i posługiwać jako środkam i propagandy całkiem  nowego 
typu . Zaznaczywszy, że te zasadnicze sk ładn ik i planowości obję łyby 
także centralnie prowadzoną kontro lę  im po rtu  i  eksportu oraz kontro lę  
zatrudnienia i  płac, autor dochodzi do wniosku, że, jako wskazanie spo­
sobów, k tó rem i planowa gospodarka mogłaby być dokonana, koordynacja  
ruchu spółdzielczego byłaby w ie lką  i pożyteczną nauką“ , „Rzeczpospolita 
Spółdzielcza „będzie zapewne zrealizowana na drodze ściśle naukowej, 
k tó ra  w  p ierwszych zarysach została powyżej naszkicowana".
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OGOLNO-KRA.JOWE SPÓŁDZIELCZE ORGANIZACJI-: ZBYTU 
W  STANACH ZJEDNOCZONYCH.

(b) Przeszło 1.250.000 fa rm erów  amerykańskich należy do spółdziel­
czych organizacyj, k tó re  na podstawie nowej ustawy o zbycie p roduk­
tów /rolnych z roku  1929, pom im o kryzysu, ro zw ija ją  się coraz potężniej. 
U tw orzony na mocy tejże ustawy Federalny U rząd Farm erski (Federal 
Farm  Board) przychodzi spółdzielniom  z pomocą w  organizacji i  sprze­
daży we wszystkich stanach U n ji, udzie li! im  pożyczek również we 
wszystkich stanach za w y ją tk iem  trzech (Maine, Rhode Island 
i Deleware) i dopomógł do zorganizowania ośmiu ogólno - k ra jow ych  
ageneyj, z k tó rych  sześć de lacto zajm uje się zbytem p łodów  ro lnych: 
zboża, bawełny, bydła i  trzody, wełny, orzechów oraz owoców i  ja rzyn. 
Ponadto prowadzone są przygotowania do założenia dalszych reg jonal- 
nych i ogó lnokra jow ych organizacyj zbytu tych produktów , gdzie tego 
zachodzi potrzeba. Federal F a rm  Board prow adzi statystykę 11.950 spół­
dzie ln i zbytu, k tó re  czynne były  w  r. 1930/31. Cały obrót tych spółdziel­
czych stowarzyszeń w yniósł około 2,400.000,000 dolarów , z czego p rzy ­
pada: 621 m iljo n ó w  na zboże, 620 m ilj. na p rodukty  nabiałowe, 332 m iljó - 
ny na owoce, ja rzyny  i orzechy, 300 m ilj. na bydło i trzodę, 130 m ilj. na 
bawełnę, 86 m ilj. na drób i ja ja , 26 m ilj. na bawełnę, 1.200.000 na pasze,
61.800.000 na różne i  215 m ilj. na spółdzielnie zakupu.

Ustawa o zbycie p roduktów  ro lnych  jest wyrazem  poglądów rządu, 
k tó ry  stanowczo oświadczył się za spółdzielczym systemem w  organizacji 
sprzedaży p łodów  ro li. Organem rządu w  tym  k ie runku  jest Federal 
Farm  Board, k tó ry  ma za zadanie czynić wszystko, co zmierza do wzmoc­
nienia i rozw o ju  ro ln ic tw a. Ale ustawa przew idu je , że Federal Farm  
Board ma współpracować z w ytw órcam i za pośrednictwem  ich spół­
dzielczych organizacyj raczej aniżeli indyw idua ln ie . F. F. Board do­
pomaga do zakładania spółdzielni, ale ich nie prow adzi. N ie są one 
w  żadnym w ypadku jego agencjami. A le co najważnie jsze — ta po­
moc rządu um oż liw iła  fa rm erom  utw orzenie wspom nianych wyżej 
ośmiu ogólno-kra jow ych ageneyj, k tó re  konkurencję wśród farm em ów 
usuwają, akcję ich  jednoczą i w  ten sposób większe korzyści zapewniają. 
Zwraca się szczególniejsza uwagę na to, aby te organizacje m ia ły  silną 
finansowa podstawę, mogły szybko rozw ijać  się i z czasem spełniać 
swoje zadania samodzielnie, bez pomocy państwa. Te p rodukty  rolne, 
k tó re  jeszcze nie m ają swoich ageneyj ogólno-kra jow ych, sprzedawane 
są za pośrednictw em  spółdzielni loka lnych  lub organizacyj regjonalnych, 
k tó re  często wyśw iadczają usługi na w zór organizacyj ogó lno-kra jo ­
wych, a przez porozum ienia z innem i stowarzyszeniami regjonalnem i 
stw arzają jedno lity  ogólno-narodowy p lan sprzedaży.

W  celu uśw iadom ienia fa rm erów  co do nowych metod zbytu p roduk­
tów  ro lnych  p rzy  pomocy spółdzielczego systemu i zachęcenia ich do 
udziału w  działalności spółdzielni zbytu prowadzona jest szeroka akcja 
wychowawcza, w  k tó re j b iorą  udzia ł: Departam ent ro ln ic tw a  federalny, 
oraz departamenty stanowe, kolegja ro ln icze i un iwersytety, federalne 
i stanowe inspektoraty rolne, zawodowe i  spółdzielcze organizacje ro l­
nicze.

Federal Farm  Board ma przydzie lonych sześć kom ite tów  doradczych 
dla następujących p roduktów : pszenica, zboża, bawełna, wełna, p rodukty  
nabiałowe oraż bydło i  trzoda. Każdy kom ite t składa się z siedmiu człon­
ków, w ybieranych przez spółdzielnie co roku. Ustawa wymaga, że dw aj 
z nich muszą to być kupcy lub praktycy, doświadczeni w  dziedzinie da­
nego produktu.

Pomoc finansową spółdzielnie zbytu o trzym ują  przedewszystkiem 
z federalnych banków średnioterm inowego kredy tu  (od 6 mieś. do 3 la t), 
następnie z banków handlow ych, a wkońcu z funduszu obrotowego 
Federal Farm  Boardu, wynoszącego 500 m iljo n ó w  dolarów. Jeżeli istn ie je 
w  danej gałęzi p roduktów  organizacja ogólno-kra jowa, to k redyty
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Federal Farm  Boardu idą za je j pośrednictwem, w  przeciwnym  razie po­
życzki o trzym ują  stowarzyszenia regjonalne, a wreszcie lokalne spół­
dzielnie. Stopa procentowa nie może przekraczać 4% rocznie.

Farmerska Narodowa Korporacja Zbożowa (Farm era N ational G rain 
Corporation) powstała jako pierwsza tego rodza ju  organizacja dnia 29 
października 1929 roku. Siedzibą je j jest Chicgo, 111. W  tym  czasie 
istn ia ło  około 4.000 lokalnych spółdzielni zbytu zboża, 8 pooli i 12 agen- 
cyj. Organizacje te bardzo często konku row a ły  ze sobą i zwalczały się 
wzajemnie, wobec czego nie mogło być m owy o jakiem ś porozum ieniu, 
o wspólnym planie i wspólnej akcji. Wreszcie zrozumiano, że jakaś ogól- 
no-kra jow a organizacja była potrzebna, aby: 1) uspraw nić działalność 
lokalnych spółdzielni, 2) wykorzystać przewagę, jaką daje zbyt scentra­
lizowany i 3) zabezpieczyć fa rm erom  korzyści z operacyj e lewatorów 
krańcow ych. Zrozumiano też, że powodzenie spółdzielczego zbytu na 
w ie lk ich  rynkach k ra jow ych  i św iatowych zależeć będzie od a) dosłatecz- 
nego obrotu, b) odpowiedniego kap ita łu , c) sprężystego k ie row n ic tw a , 
u) doświadczonego prowadzenia i  e) lo ja lności członków. S tatut orga- 
n izacj1 ogólno-kra jow ej ułożono w  ten sposób, aby wszystkie istniejące 
spółdzielnie zbożowe, nie wyłączając elewatorów, pooli i  agencyj mogły 
zostać członkami.

Ale organizacja zaczyna się od farm era, k tó ry  musi należeć do spół­
dzielni lokalnej lub regjonalnej, będącej członkiem  organ izacji ogólno­
kra jow e j.

Stowarzyszenia regjonalne są dwojakiego rodza ju : scentralizowane, 
gdzie fa rm e r bezpośrednio jest członkiem i federacyjne, k tó rych  
członkam i nie są in d yw id u a ln i farm erzy, ale spółdzielnie lokalne. 
Obecnie jednak różnica ta zatarła  się p raw ie  całkow icie, tak samo, ja k  
zanika różnica pomiędzy poolem a agencją. Pozatem K orporacja  Zbo­
żowa zaw ładnęła rozległą siecią elewatorów  zbożowych za pośrednic­
twem pomocniczej organizacji składowej (Farm era N ational Warehouse 
Corporation), k tó ra  powstała 5 czerwca 1931 r. W  ten sposób K orpo ra ­
cja Zbożowa uniezależniła się od p ryw atnych  przedsiębiorstw  zbożo­
wych, a przytem  oddać może farm erom  usługi i przynieść korzyści, zw ią­
zane z operacjam i składowania.

Farmer-ezłonek może w  tro ja k i sposób sprzedać swoje zboże: 1) za 
gotówkę po cenie obowiązującej w dn iu  sprzedaży, przyczem zapłatę 
o trzym uje  w dniu dostarczenia tow aru ; 2) zboże zwiezione zostaje na 
skład i sprzedane w  odpow iednim  czasie, stosownie do życzenia fermera. 
W c h w ili dostarczenia zboża producent otrzym ać może zaliczkę ze spół­
dzie ln i lokalnej lub regjonalnej, resztę wypłaca się po dokonaniu sprze- 
uazy; 3) zboże może być oddane do sprzedaży systemem poolowym. 
Wtedy fa rm er o trzym uje  przy dostarczeniu zboża pierwsza zaliczkę, na­
stępne zaliczki są mu przyznawane w  m iarę sprzedaży zboża, a ostatecz­
ny obrachunek następuje po sprzedaży całej ilości zboża, oddanego do 
poolu i w tedy fa rm er dostaje resztę, obliczoną ną podstawie ceny prze­
ciętnej, z uwzględnieniem jakości i gatunku zboża. Farm er, k tó ry  sprze- 
óajo zboże p ierw szym  lub d rug im  sposobem, otrzym uje przy końcu roku 
obrotowego dywidendę p roporc jona ln ie  do ilości dostarczonego zboża. 
' 0°1 natom iast nie p rzew idu je  żadnego zysku, lecz jest prow adzony na 
zasadzie pokryw ania , rzeczyw istych kosztów, mała ty lko  rezerwa zazwy­
czaj jest odkładana, k tó re j w łaścicie lam i są członkow ie poolu znowu p ro ­
porcjonaln ie do ilości dostarczonych buszli. Farm er — nieczłonek może 
również sprzedawać zboże przez spółdzielnie, ale nie uczestniczy w  zys­
kach organizacji.

Lokalne i regjonalne spółdzielnie, otrzymawszy zboże, oddają je  do dys­
pozycji ogołno-kra jow ej K o rpo rac ji Zbożowej, k tó ra  przez swój na jb liż ­
szy oddział dysponuje zbożem i w ysyła  je  najkrótszą droga na na jodpo­
w iedniejszy rynek. K orporacja  albo kupuje  zboże na w łasny rachunek, 
albo sprzedaje innym  kupcom na rachunek kom isowy. Pozostając w  ści­
słym  kontakcie ze w szystkim i poważniejszym i kupcam i oraz rynkam i
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kra jow em i i zagranicznemu Korporacja  Zbożowa w yw ie ra  potężny 
w p ły w  na system sprzedaży w  całej jego rozciągłości — od farm era do 
ostatniego kupca i tym  sposobem stara się uzyskać dla fa rm erów  jak 
najwyższe ceny. . .

Duże kap ita ły  potrzebne są do prow adzenia tych  operacyj zbożowych. 
Czerpie je  K orporac ja  Zbożowa z czterech źródeł: 1) ze sprzedaży udzia­
łó w  i  z groma dzoinych zysków, 2) z kredy tu  w  federalnych bankach k re ­
dytu średnioterm inowego, 3) z kredy tu  w p ryw a tnych  bankach handlo­
w ych i  4) z funduszów Fédéral Farm  Ho ardu.

Do K o rpo rac ji Zbożowej należy obecnie 27 spółdzielczych stow arzy­
szeń reg ionalnych i około 2.000 spółdzielni lokalnych, k tó re  gromadzą 
około siebie blisko 250.000 farm erów . Od czasu powstania t. j. od 29 paź­
dz iern ika 1929 roku  do październ ika 1931 roku  t. j. w  ciągu dwóch la t 
K o rporac ja  sprzedała około 390 m iljonów  buszli zboża, z czego na ro k  
d ru g i od czerwca 1930 do czerwca 1931 roku  przypada 196 m iljonów  
buszli. . .

Amerykańskie Spółdzielcze Stowarzyszenie Bawełny (Am erican Cotlon 
Cooperative Association) powstało 13 stycznia 1930 roku z kap ita łem  za­
kładow ym  30 m ilj. do la rów  dla zbytu bawełny we wszystkich po łudnio­
w ych  stanach tak zwanego pasu bawełnianego. Przedtem sprzedażą ba- 
w ełny zajm owały się stowarzyszenia stanowe, k tó re  dz ia ła ły  niezależnie 
od siebie. Obecnie wszystkie stanowe i  regjonalne stowarzyszenia spół­
dzielcze tw orzą  jeden zespół w  Am erykańskiem  Stowarzyszeniu, k tó re  
przy pomocy 12 amerykańskich i  18 zagranicznych b iu r sprzedaży zbywa 
Wszystką dostarczoną bawełnę. Każda stanowa i  reg jonalna organizacja 
posiada po jednym  przedstawicielu w  zarządzie Amerykańskiego Stowa­
rzyszenia, aczkolw iek każda stanowa organizacja działa ty lko  na terenie 
jednego stanu, a regjonalna na terenie trzech stanów. Są one związane 
p ięcio le tn im  kontraktem , kończącym się w  roku 1937, w  k tó rym  zobowią­
zały się sprzedawać wszystka dostarczoną przez fa rm erów  bawełnę 
przez Am erykańskie Stowarzyszenie. Stowarzyszenie ma praw o prze­
prow adzić wszystkie operacje, dotyczące klasyfikow an ia , magazynowa­
nia, ubezpieczania, finansowania i  sprzedaży bawełny i p roduktów  ubocz­
nych n ie ty lko  od członków, ale także od nieczłonków w  tej samej w a r­
tości, co od członków. Producent zostaje członkiem stowarzyszenia, pod­
pisując ko n tra k t i  opłacając m ałe wpisowe. K on trak ty  opiewają na róż­
ną ilość la t, p raw ie  zawsze jednak przew idu ją  wypowiedzenie jedno­
roczne.

Podobnie, ja k  p rzy sprzedaży zboża, istnieją p rzy  sprzedaży bawełny 
trzy  systemy, k tó rcm i posługują się fa rm erzy: 1) p rzy sprzedaży za go­
tów kę, ostateczna suma wypłacana jest w  d n iu  dostarczenia, ewentualnie 
sklasyfikowania, tow aru; 2) system opc ji polega na tem, że fa rm e r o trzy ­
m uje zaliczkę p rzy dostarczeniu bawełny, i rezerw uje  sobie praw o ozna­
czenia dnia, w  k tó rym  cena jego bawełny ma być oznaczona; gdy cena 
jest znana, następuje w yp ła ta ; 3) pool sezonowy natom iast polega na 
tem, że fa rm e r o trzym uje  poważniejszą gotówkę w  dniu dostarczenia 
tow aru , resztę zaś pobiera po zakończeniu sprzedaży całej p a rtj i, licząc 
po cenie przeciętnej za cały sezon. K redyty  o trzym uje  Amerykańskie 
Stowarzyszenie z tych samych źródeł co i  K o rporac ja  Zbożowa.

yy ostatnim  roku  liczba cz łonków -farm erów  wzrosła ze 156.000 do 
208.000, a sprzedaż wynosiła  2.427.000 bel. W  pierwszem zaś półroczu 
1931-32 roku  obrotowego sprzedano 2.117.573 bel. Siedzibą Stowarzysze­
nia jest miasto New Orléans, La.

Narodowe Stowarzyszenie Zbyła Zwierzaj: Rzeźnych (N ationa l L ive- 
stoclc M arketing Association) zorganizowane zostało dnia 10 m aja 1930 
roku  z kapita łem  m iljo n  dolarów , a działalność swą rozpoczęło 14 lipca 
tegoż roku. Plan organizacyjny podobny jest do p lanów  poprzednio o p i­
sanych stowarzyszeń, a w ięc opiera się na farm erach-hodowcach, k tó ­
rzy  są członkam i lokalnych', stanowych lub regjonalnych organizacyj 
spółdzielczych, te zaś zkolei należą do ogólno-krajowego stowarzyszenia.
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Oddaje ono farm erom  wszystkie usługi, związane ze sprzedażą ich bydła, 
zaspakaja potrzeby finansowe i kredytowe.

Jest k ilka  sposobów sprzedaży bydła za pośrednictwem te j centralnej 
organizacji: 1) każdy producent może wysłać swój tow ar do końcowej 
agencji; 2) fa rm er może zostać członkiem  lokalnej spółdzie ln i i je j po­
w ierzyć swój p rodukt, ta zaś przesyła go dalej do końcowej agencji lub 
sprzedaje go kupcom za pośrednictwem  regjonalnej Lub stanowej orga­
nizacji; 3) fa rm er przesyła swój tow ar do punktu  koncentracyjnego, gdzie 
się go sprzedaje lub w ysyła do końcowej agencji; 4) w  n iektó rych  stanach 
bydło rzeźne sprzedawane jest bezpośrednio z fa rm y przez regjonalna 
agencję sprzedaży.

Finansowaniem i  kredytem  zajm uje się pomocnicza organizacja — 
National. Feeder and Finance C orporation, a sprawy in fo rm acyjne  i w y ­
chowawcze załatw ia druga pomocnicza organizacja — N ational Livestock 
Publishing Association, k tó ra  w ydaje  m iesięcznik N ational Livestock 
Producer.

W r. 1931 lo ogólno-narodowe Stowarzyszenie sprzedało 8.462.000 sztuk 
bydła, św iń i owiec za sumę 118 m iijo n ó w  do larów  od 350.000 farm erów . 
Jest to najw iększa tego rodza ju  organizacja w  świecie. Siedzibę posiada 
w Chicago, 111.

Narodowa Korporacja dla sprzedażą wełny (N ationa l W ool M arketing 
C orporation) została zarejestrowana 24 grudn ia  1929 ro ku  z kapita łem  
zakładowym  m il jon. dolarów. Farm erzy zw iązani są ze stanową łub re ­
gionalną organizacją kontraktem , te znów organizacje posiadają kon­
trak t z centralną korporacją . Aby zostać je j członkiem, stowarzyszenie 
stanowe lub regjonalne musi wykazać, że w  poprzedn im  roku sprzedało 
lub posiada obecnie do dostawy przyna jm n ie j 500.000 fun tów  w ełny lub 
sierści. Korporacja  posiada pomocniczą organizację dla spraw  kredy to ­
wych i  finansowych, udziela farm erom  wszelkich potrzebnych in fo rm a - 
cyj i  wskazówek, przez co w p ływ a dodatnio na planową sprzedaż i  na 
utrzym anie wyższych cen.

W  r. 1931 ko rpo rac ja  sprzedała 116.000.000 fun tów  wełny i  s ie rśc i. 
od 40.000 farm erów . Jest to pięć razy więcej niż sprzedano za pośrednic­
twem  organizacyj spółdzielczych w  r. 1929 przed je j powstaniem. K on­
tro lu je  ona obecnie '/3 całej p ro d u kc ji w ełny i  V* p rodukc ji sierści. Sie­
dzibą te j organizacji jest Boston, Mass.

Narodowe Stowarzyszenie dla sprzedaży orzechów (N ationa l Pecan 
M arketing Association) założone zostało 3 lipca 1930 roku. Tw orzą je 22 
lokalne organizacje spółdzielcze w po łudniow ych stanach, liczące" prze­
szło 3.500 członków-farm erów . Każda spółdzielnia, k tó ra  zobowiązuje 
się kontraktem  dostarczyć 250.000 fun tów  orzechów, może należeć do 
Stowarzyszenia i  w yb iera  jednego przedstawiciela do zarządu. N a każde
10.000 fun tów  orzechów kupu je  jeden udział 100-dolarowy"

Spółdzielnie zobowiązują się kontraktem  całą produkcję, otrzym aną od 
swoich członków, sprzedawać przez Stowarzyszenie, k tó re  po sprzedaży 
wypłaca całą należność, potrącając jedynie koszty operacyjne i  handlo­
we. Stowarzyszenie posiada doskonałe urządzenia, pozwalające na do­
kładne w ybrakow anie i  sklasyfikowanie produktu. Dlatego tow a r ten 
'! la już w yrob ioną dobrą op in ję  i  sprzedawany jest po wyższych cenach. 
Stowarzyszenie stara się rozłożyć sprzedaż rów nom iern ie  na cały rok, 

uniknąć dum pingu, usunąć spekulację i  ustabilizować ceny.
W r. 1931, t. j. w  d rug im  roku swego istnienia, Stowarzyszenie sprze­

dało przeszło 4.500.000 fun tów  orzechów. Siedziba jest miasto Jackson 
w  stanie Mississippi.

Narodowa Gietda dla owoców i warzyw  (N ational F ru it  and Vegeata- 
ble k x change) została zarejestrowana 21 m aja 1931 roku, a rozpoczęła 
swoją działalność w  ¡listopadzie tegoż roku. Giełda oddaje sw ym  człon­
kom dwojakiego rodza ju  usługi; sprzedaje p roduk ty  na odpowiednich, 
zazwyczaj odległych rynkach, a także organizuje punkty w ysy łk i w  tych 
lokalnych organizacjach, k tó re  z powodu małej p rodukc ji łub kró tko-
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niet utrzym yw ać stałego kie row nika . Giełda sprze- 
m i i l c iT i? w  C hicfgo * ważniejszych, owoców i w arzyw . Siedziba je j

B ^ t G r ^ L ^ WarW en! e Produ?™tów buraków cukrowych (N ationa l 
v i i  « „aw  Association) powstało w  sierpniu 1930 roku  i  składa sie 
z V t X łd,Zl 1CZyC1 stow ar?y?zf ń Producentów buraków  cukrow ych Zra- 
' p 'vv a ftei\  'StanI  Posiadały takie stowarzyszenia, obecnie powstały 

one w  dalszych sześciu stanach, a w  trzech nastennveh źnaim.in 
w stadjum  organizacji Siedzibą jest miasto Greely w  stanie Colorado. ' 
r/ 'Zbyt produktów nabiałowych. Spółdzielczość m lee /a r^k i w Cf,,,nXu

* A ° z £ e wejściem

STwHSSPł,* £ orś  # « •  8&5S
tercrne p roduk tów  pozostałych organizacyj. Dotyczy to masła i  sera 
kont?. sHro i s'ego ~  t0 tuta i panuje  jeszcze znaczne rozbicie i duża
nownń ¡nCJr  a °  1 na- U™ P°lu Przychodzi pow oli do siln ie jszych zgru- 
S .  chim nowam a konkurencji. Rozważany jest c o ra i w ra ź n ie i

S p ó h iz ie fc -u T b u T ^  m leka -w  znacznei  części państwa. '
P roduktów  b ' ¡^1, tutomu, ruzu, nasion, winogron i innych

w dększyn^zak^s^y^zc™ ewzed*STO kf^°1  ̂ P ^ e t  W
rywezo i bez rezldfelejszego planu. Obecnie pod w i ł y S ^ o ^ ^ T w ^ r h e '  
k! i pomocy moralnej . finansowej ze strony F e d e r a l r „ S  ’ • 
wta się działalność spółdzielcza i w tych g a ł ę z i a c h n o w ^ h , ’ °^y '  
cówki lokalne, łączą1 się z dawniejsFemi ® w S o w e P i  ? i? o n X  S?v' 
zczasem utworzyć organizację ogólno-kraiowa A  oto z S S  ’ by

i?wT?X„h,iS ;f<Izle ^  2  » B H  S

Rodzaj spółdzielni
Spółdzielnie Członkowie O b r o t y

Ilość 0//O Ilość % w ty s. doi. %
Zbożowe .
Nabiałowe.........................
Zwierząt rzeźnych . . . 
Owoców i warzyw. .
B a w e łn y .........................
W e łn y ..............................
D ro b iu ....................
Orzechów . . . . . .
Tytoniu . . . . . .
P asz...................................
Różne sprzed. . . . .  

„ zakupu . . . .

3.448
2.391
2.014
1.386

261
136
160
71
13
8

474
1.588

28,9
20,0
16,8
11,6
2,2
1,1
1,3
0,6
0,1
0,1
4,0

13,3

775.000
725.000
400.000
182.000 
190.000
64.000
82.000 
17 000 
40.000
1.000

132.000
392.000

25,8
24.2
13.3 
6,1 
6,4 
2,1 
2,7 
0,6
1.3 
0,0
4.4 

13,1

621.000
620.000
300.000
319.000
130.000 
26.000 
86.000 
13.000
7.000
1.20!)

61.800
215.000 !

25,9
25,8
12,5
13,3
5,4
1,1
3.6 
0,5 
0,3 
0,0
2.6 
9,0

j 11.950 | 100,0 j 3.000.000 | 100,0 j 2.400.000 j 100,0

SPÓŁDZIELCZOŚĆ W  H ISZPANJI.

s i ^ d ^ ^ K  7r,w i^ k u  spółdzielni w  H iszpan ji odbył
i i  , ¿cśnid do 2 październ ika w  Bilbao* wzięło w  nim nHyjni onr’ 

delegatów. Duży wzrost Ł g . t ó w  i r y p r S K w o n y S G p f f ie t a l " w  po



rów naniu  z ostatnim  kongresom, k tó ry  się odbył w  1929 r. w  Barcelonie 
jest wskaźnikiem  wzrastającego zainteresowania spółdzielczością a po­
wzięte ostatnio uchw ały u jaw nają  zdecydowana wolę do przezwyciężenia 
trudności, k tó re  dotychczas opóźniały wzrost "Związku. Sprawozdanie 
z działalności Zw iązku za okres od ostatniego kongresu wykazało zdecy­
dowany postęp. Do liczby spółdzielni zw iązkow ych przybyło  16 stowa­
rzyszeń, m iędzy n iem i w ie lk ie  stowarzyszenie dostawy elektryczności 
w  Greyillente. W prowadzenie zw iązków  okręgowych, któreby służyły za 
ogniwa pośrednie pomiędzy Zw iązkiem  centra lnym  a spó łdzie ln iam i lo- 
kalnem i, posuwa się k ro k  za krokiem , Załączniki do sprawozdania 
mieszczą szczegółowe w iadomości o 288 spółdzielniach z 64.000 członków, 
z kapita łem  udzia łow ym  ponad 8 m iiljonów  pesetów, funduszam i re- 
™ e r m  ponad 7 m iljo n ó w  i łącznym obrotem, przekraczającym  78

Z zewnętrznych trudności, z k tó rem i hiszpański ruch spółdzielczy mu- 
f iu u  - Zyc’ najprzykrzejsze było .nielojalne i  wyniosłe trak tow an ie  spół- 

tn i przez urzędników  podatkowych. Dużo z tych n iespraw ied liw ości 
t 10 P oszczuw anych przez p ryw a tnych  kupców, obaw iających się w zro ­

stu spółdzielni, ale k iedy Związek in te rw en iow a ł, okazywało się, że albo 
urzędnicy byh zupełnie nieśw iadom i celów ruchu  spółdzielczego, albo 
spotykano systematyczny sprzeciw, szczególnie ze strony urzędników  
skarbu, w  stosunku do wszelkich k roków , m ających na celu u ła tw ien ie  
osiągania celów spółdzielczych. Duże trudności w yn ika ły  też coprawda 
z niewystarczających dochodów Zw iązku i zbyt nikłego kontaktu  między 
n im  a spółdzie ln iam i lokalnenii. Zarząd wykonawczy Zw iązku p rzyw ią ­
zuje najwyższe wagę do stworzenia stałego sekretarjatu, oświadczając, 
ze od tego zależeć będzie, czy w  następnych latach Związek ma być czemś 
więcej, niż nazwą. Sprawozdanie zwraca też uwiagę ma" b rak  propagandy 
i własnego organu prasowego, ja k  rów nież hu rtow n i, banku spółdziel­
czego, szkoły spółdzielczej, w ydz ia łu  ubezpieczeń i w łasnych w y tw ó rn i. 
Kongres p rz y ją ł propozycje zarządu, uchw ala jąc podniesienie rocznej 
składki od spółdzielni zw iązkowych z 1.50 pes. od 20.000 pes rocznego 
obrotu do 12 pes. od każdych 100.000. Da to Zw iązkow i roczny dochód
12.000 pesetów.

Kongres podz ie lił też k ra j na re jony dla u ła tw ien ia  propagandy przez 
zw iązki okręgowe, poza tern zaś dał sankcję pub likac ji, k tó ra  rozpocznie 
wychodzić w  styczniu 1983 r. pod nazwą El Cooperador pod redakcją 
p. Rodołia vinas. Uchwalono też u tw orzyć specjalny kom ite t stud jów  
nad rozw ojem  p ro d u kc ji spółdzielczej. Działając pod k ie runk iem  sekre­
tarza generalnego, kom ite t ten będzie koo rdynow a ł pracę kom ite tów  
prow inc jona lnych  i okręgowych, za jm ujących się p rodukc ją  i  zaopa­
tryw a ł je  w  dane statystyczne i ogólne, jakiehby m ogły potrzebować. 
Kongres za tw ie rdz ił też założenie Spółdzielczego Tow arzystw a Ubezpie- 
czen pod nazwą „L a  P révis ion Social“ ; członkam i tego Towarzystwa, 
które  rozpocznie swoją działalność od ubezpieczeń od ognia, będą spół­
dzielnie, syndykaty rolne, tow arzystw a wzajemnej pomocy i inne im  po­
dobne organizacje.

W  spraw ie stosunków między ruchem  spółdzielczym a państwem i je- 
“  J y an.owiska w  życiu narodowem  Kongres uchw a lił rezolucję, żądającą 
hori'a ÓW spółdzielni, k tó rych  członkowie c ierp ią  wskutek bezro- 

dru gą, dotyczącą bezzwłocznego zwolnienia od podatków  
- j  - Cillij Które WYDłac.aia s;wnim rnhnłn iknm  ,7 a nomowi na wimaHnl.-

Gonzales.
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U KŁA D  M IED ZY Z W IĄ ZK A M I ZAW O DO W EM I A SPÓ ŁD ZIELN IAM I 
SPOŻYWCÓW W  F IN LA N D JI.

(t) Z powodu zakończonego s tra jk iem  zatargu, ja k i m ia ł miejsce w  ro ­
ku  ubiegłym w  helsingforskie j spółdzielni Elanto i  dla un ikn ięcia  podob­
nych ko n flik tó w  w  przyszłości, centralne organizacje zw iązków  i  spot- 
dz ie ln i spożywców zaw arły układ, regulujący ich  stosunki. U kład len roz­
poczyna sie od deklaracji o potrzebie wzajemnych przyjaznych stosun- 
ków , k tó re  pow inny istnieć między stronam i. Pozatem porusza on dużo 
spraw  szczegółowych, m iędzy k łó rem i najważniejszą jest konieczność 
regulowania zatargów, jakieby m ogły zaistnieć. Zabronione jest ogłasza­
nie s tre jków  w  organizacjach, należących do Zw iązku spółdzie ln i spo­
żywców, zanim spór nie bedzie poddany rozpatrzeniu przez kom isję roz­
jemcza, w  k tó re j skład wchodzić będzie ipo trzech przedstaw icie li każde] 
ze stron. Kom isja  ta zapozna się w  czasie m ożliw ie  na jkró tszym  z po­
w odam i sporu i przedłoży sposoby, dążące do jego załatw ienia. P ropo­
zycje ko m is ji nie będą obowiązujące ani dla zw iązków  zawodowych, ani 
dla zw iązków  spółdzielni, ale W praktyce nie w ydaje  się, żeby m ogły być 
odrzucone, jeżeli będą poparte przez jednomyślną uchwałę wszystkich 
członków kom is ji. Co większa, układ przew idu je , że na w ypadek stra jku  
w  organizacji spółdzielczej, n iektóre rodzaje pracy muszą pozostać me 
objęte nim, m ianow icie w ydz ia ły  w kładów  oszczędnościowych.

N IE M IE C K IE  SPÓ ŁD ZIELN IE  SPOŻYWCÓW w  I I I  KW . 1932 R.

(t) W edług sprawozdań 548 spółdzielni, należących do Zw iązku ham- 
burskiego, liczba ich członków W d. 30.IX. r. uh. w ynosiła 2.780.910, 
o 2.853 m nie j niż w  d. 30.V. i  o 143.133 m niej niż we wrześniu 1931 r. 
Zmniejszenie to w yn ik ło  zresztą g łównie wskutek ich  w łasnej akcji 
oczyszczania ruchu z m artw ych  członków. Po trzech latach kryzysu 
liczba członków  spółdzie ln i zw iązkow ych jest ciągle jeszcze wyższa niż 
w  r  1928. Obroty za pierwsze 9 miesięcy w yn ios ły  575.503.898 mk., m niej 
o 194.616.769 mk., czyli o 25% n iż  w  odpowiednim  okresie 1931 r. W  po­
rów nan iu  z r. 1929 obroty zm niejszyły się za te 9 m-cy o 37,8, kiedy 
zniżka cen w  tym  okresie w ynosi 25%. Przeciętny obrót na członka w  111 
kw arta le  wynosi 66.93 mk., o 19,12 mk, m niej niż w  I I I  kw . 1931 i o 3.03 
mk. m nie j niż w  I I  kw . 1932 r. U dzia ły wzrosły o 75.000 mk., osiągając 
sumę 68.858.974 m li., rezerw y natom iast spadły na 2 m il jony, wynosząc 
64.320.918 mk. W kłady oszczędnościowe zm niejszyły się o 21 m ilj. w  I I I  
kw., wynosząc 255.432.640 mk, W  porów nan iu  z I I  kw . r. ub., a zwłaszcza 
z I I  i i i i  kw . 1931 r. spadek w k ładów  był znacznie mniejszy.

Cecha charakterystyczną i  pocieszającą jest zacieśnienie stosunku rńię- 
dzy spółdzie ln iam i a hu rtow n ią . O broty h u rto w n i G. E. G. w zrosły 
z 82.293-832 mk. w  I I  kw . do 86.904.219 mik. Jest to tern bardzie j godne 
uwagi, że w  tym  samym czasie obroty spółdzielni spadły o 8,700.000 mk. 
Jeszcze bardzie j godnem uw agi jest, że sprzedaże h u rto w n i w  I I I  kw . r. 
ujj w yn ios ły  46.69% sprzedaży spółdzielni, stosunek wyższy niż k iedy ­
ko lw iek m ia ł miejsce. Tak samo najwyższym  z dotychczas notowanych 
był % p ro d u k tó w  w łasnych h u rto w n i w  sprzedaży ogólnej spółdzielni —■ 
32.223.355 mk. t. j. 17.31%.
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